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Z  B u k o w i n y .
Czerniowco 23 stycznia.

Polacy a  sokoły lu d o u t.
I.

Sm utny, a bolesny obraz przedstaw iam  
dzisiaj oczom czytelników L e n n ik a  Sm utny, 
bo znowu przychodzi m i zarejestrow ać szereg 
krzyw d wołsjąeycn do nioba o pom stą, bo krzy­
wdy i gw ałty to pochłaniają najdroższą ofiarą, 
jak ą  ponieść m ożem y: młodzież, a tern sam em
1 przyszłość naszą. Jeżel dziś na  podstaw ie dat 
autentycznych przytoezym y najboleśniejsze może 
bezpraw ie, z jakiem  Polacy cierniow i sccy w al- 
ezyć m uszą, czynimy to dlatego, ażeby t  jednej 
strony społeczeństwu gelieyjskiem u tul oculos 
udowodnić, na jakie gw słty i okrucieństw a na­
rażone jest P o l  o n  j a  czt rniow iecks. Z drugiej 
zaś strony, aby n ie je d n e j ,  co dotąd n iedowie­
rzająco k*wal głową, ilekroć b y li m w a  o P o -  
l o n j i  Łntsjszcj, przekonać, że P o l  o n  j a  buko­
wińska, to nie je s t .s traco n y  posterunek*, te  
przeciwnie dla u trzym ania żywiołu swego wiele 
dzi&iać m usiała, jeżeli w śród tek gw ałtow nych 
ataków ze wszystkich strun , przecież zdob ią  
s' t  u trzym ać — i pom yślnie rozbijać.

Pow dem  dzisiejszej korespondencji jest 
właśnie ogłoszone sprawozdania: inspektora okrę­
gowego dl* szkol Indowych w Czerniowcach. 
P . W otta. — tak zowie się pedagog ten  — 
zaledwie od roku piastuje godność inepektora 
szkolnego i po rxz pierwszy ze spraw ozdaniem  
swem  staje przed publiczności". S ta ra ł się więc 
P W otta  przez spraw ozdanie swe zwrócić 
uw agę publiczną na  siebie i nie m ogąc ciom  
innem  nazwisku sw em u nad ć rozgłosu, w padł 
■a d śr oryginalny pom yrl: Chcąc się okazać 
n n e d  swoim i sojusznikam i z Chrisłlich-D eutsck  
Veront u  oraz przed władzami szkolnemi, jako 
zdolny t Parteim ann*, rzucił się p. W otta  
z n iepoham ow aną wściekłością na... Polaków. 
Spraw ozdanie jego — to w yraz szczytu n iena­
wiści, zjadł wości eraz bezczelności do wszy­
stkiego, co polskie.

Chcąc lepiej scharakteryzow ać p. W ttę  
doaać m usim y, że przed kilku laty zjednał on 
Srbie w n ieśc ie  cokolwiek w ątpliw ą popular- 
n°śś. U rządzał publicznie... spacery w kostju- 
®*e adam ow ym , a w dziennikach naw et szeroko 
*'ę rozpisyw ał o tych .kąp ielach  słonecznych*. 
Sądzimy, że szczegóły te wystarczą, ażeby n a ­
b y c ie  scharakteryzow ać p. W ottę. I rzeczy­
wiście za wiele jest zaszczytu dla człowieka

rodzaju, jeżeli aię nim  dziś zajm ow ać m u- 
slm T. Skoro jednak człowiekowi tem u władze 
powierzyły tak ważny urr.; d, jak kierow nictw o 
i n .d zó r nad wychowaniem  młodzieży, to musi- 
m 7 w im ieniu sprawiedliwości i pogwałconych 
Praw  rodaków  naszych podnieść głos przeciw 
••w ach o m  takich ludzi.
ż . Spraw ozdanie p. W otty naw et w przybli- 
enm  nie dorów nyw uje gruntow nym  i rzeczo- 

®Pp*»cowanym spraw ozdaniom  jego po-wo

pnedn ików . Jeżeli się paszkwilem tym  pom im o 
tego zajm ujem y, to czynimy to ze względu ua 
postępow anie p. W otty wobec Polaków . Czego 
się dotychczas uajwścieklejszy w róg Polaków 
nie dopuścił, czegoby naw et w ybujała fantazja 
największego ciemiężyciela nie wymyśliła — 
wszystko to p. W otta zdołał uczynić w swem 
spraw ozdaniu. Oto poprostu  w ykreślił dzieci 
polski* ze spraw ozdanie.

Jak to ciężko odbija się na  Polakach czer- 
niowieck, h, przyzna każdy, k tórem u znaną jest 
niechęć w ładz szkolnych i rządow ych do Pola­
ków. Od la t szeregu walczono tu  o rozszerzenie 
nauki języka polskiego dla dzieci polskich. W 
roku  ubiegłym poseł Krzysztof A b r a h a m o -  
w i c z  w poryw ający sposób w sejm ie bukow iń­
skim  wykazywał krzywdy Polaków ,, pud wzglę­
dem szkolnictw a; wnioski jego przyjęła izba je ­
dnogłośnie, a prezydent kra ju  oraz krajow y in­
spektor szkolny przyciśnięci do m u ru  p rzy rzek ł, 
że spraw ę zbadają. I o toż, kiedy rząd zaiatwić 
się m usi z w nioskam i p. A brtham ow icza, kiedy 
Polacy tutejsi po gorącej walce uzyskali naukę 
r*l'gji w języku ojczystym  przy liceum żeńskiem, 
w chwili, kiedy Kolo polskie przygotow uje m e- 
m orjal do rządu i sejm u — pojaw ia się urzę­
dowe spraw ozdanie, z którego w ynika, że w 
ezerniowieckich szkołach ludow ych n i e  m a  
P o l a k  ó w  1 W ykazując ilość dzieci szkolnych 
wedle narodow ości p. W otta  dzieli je  na 4  ka 
teg o rje : Niemcy (w raz z żydami). R usini, R u­
m uni i .Inn i*  (AnOcre). Chcąc czytelników za­
znajom ić ze stosunkiem  tych .innych* (p. W otta  
zapew ne miał na myśli ,mindenoertig‘ Przyp. 
red.), przytaczam y tu  statystyczne zestaw ienie.
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Szkoła Mięs z* na ni. ulicy Kole­
jowej ......................................... 264 171 183

Szkoła męska przy ulicy Wy­
działu krajowego . . . . 606 11 264 961

Szkoła żeńska przy nlicy Wy­
działu krajowego..................... 630 66 231 222

Szkota męska przy ulicy Sie­
dmiogrodzkiej ..................... 40S 36 203 200

Szkoła żeńska przy nlicy Sie­
dmiogrodzkiej .......................... 412 82 161 166

Szkoła mięssana na przedmieścia 
Caliczence............................... 101 89 86 67

Szkoła na przedmieścia Mona- 
sterzyaka 266 87 116 64

Z ta b d i  tej już czytelnicy zobaczyć m ogą, 
jak  pow ażny zastęp stanow ią ci .inn i*  w szko­
łach ezerniowieckich.

P iętnując na razie postępow anie p. W otty 
jako gw ałt i bezpraw ie, zastanow im y się w na- 
jtepnej korespondencji bliżej nad  dalszymi szcze­
gółam i spraw ozdania. R.

Z  Przemyskiego.
Oć jednego z ziemian z powiatu przemyskiego 

otrzymaliśmy obszerny Ust. zawierając; uwagi o osta- 
tniia okólniku p. namiestnika w sprawie ochrony 
laaów, oraz o stosunku wiedz administracyjnych rzą­
dowych do właścicieli większych posiadłości. Chociaż 
a i e  w e  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  z g a d z a m ;  
s i ę  z s z a n o w n y m  a u t o r e m  t y c h  u w a g ,  
mimo to ztmieazezam; je, jako poważny glos zie­
mianina, jako głos, który wiele mówi, wiele wyja­
śnia, który powinien wywołać żywą dyskusję i zwró­
cić db siebie uwagę władz politycznych, do których 
apeluje. List ten brsmi:

I. W powieoie naszym ciehe — spokojnie — po­
tulnie 1 zwłaszcza te ru  po szczęśliwie przebytej .kry- 
zia* wyborczej.

Mamy więc marszałka powiatowego i wicemar­
szałka, zasililiśmy radę powiatową .fachowemi* si­
łami : ośmiu esy dziewięciu .luminarzy* — adwo­
kackich, wybraliśmy i wysłaU do sejmu .wytrswne- 
go finansistę* — a więc: .Meie Liebcben was willst

du no?h mehr.* Wszystko zatem dobrze i tylko je­
dyna obawa, ż îby ta hyperdrodukcja genjuszów po­
wiatowych nie wysiliła nas samyeh — sle i o to 
możemy być spokojni, wszak perjod wyborczy sze­
ścioletni, więc dosyć długi, a chwilową niedyspozycję 
lub sporadyczne niedomaganie uzdrowi nasze powia­
towa .Towarzystwo wzajemnej adoracji o nieogra­
niczonej poręce.*

A więc wszędzie u nas cicha i spokajnie I A 
przecież teraz z tego dolce fa m ien te  ockną się 
nam wypada! Pobudza nas do tego ostatnia mowa 
namiestnika w sejmie naszym i okólnik jego . 0  
ochronie luów .*

Nic jest rreezi naszą zastanawiać się nad tam 
dlaczego i po co p. namiestnik kwaslję tę jako tak 
aktualną i ważną traktował, a pominął tyle nagłych 
i również, a maże i więcej ważnych spraw agrar­
nych lub finansowych, lub wreszcie natury admini­
stracyjnej — aie ze względu na treść i ś c i ś l e  
urzędowy charakter tej enuncjucj. p. namiestnika — 
nad nią zairzymzć się i poważnie pomyśleć nalały.

Tak zwana .ustawa laaowa* zaliczoną być muai 
do tych nielicznych, że tak powiem .uztaw konie- 
oznych*, które nie nadają praw, ale przeciwnie na­
kładają ciętkia obowiązki. Uitawa lszowa jest martwą 
i bezwzględną, nie idzie w parze z postępem, .trąci* 
nawet poniekąd .reakcją*, a co więcej: ogranicza 
tak wzniosłe prawo niezależnej własności, priyslu- 
gująoe każdemu z mocy powszechnej ustawy cy­
wilnej. I właśnie dlatego, że każdy .nieograniczony* 
właściciel lasu podpada poa sankcję przepisów tej 
.ograniczającej* ustawy, że ustawa wspomniana 
istny .charakter kuratelarny* na sobie nosi — na­
leży ją traktować i zastosowywać z możliwą ostro­
żnością i tylko w istotnych i poważnych wypadkach 
przy r z e c z o w e n s  uwzględnieniu wszystkich ma- 
tliwych okoliczności. Ale nie dosyć na tein! Egze­
kutywa tej ustawy spoczywać winna w ręku stor 
szego, wyrozumiałego, a wytrawnego referenta, przy 
dobraniu fachowe wykształconego, a praktycznego i 
w c a ł e j  p e ł n i  zaufania godnego luitratora loso­
wego i pod nieustanną, a ścisłą kontrolą kierownik* 
władzy administracyjnej.

Przyznii zapewne każdy, łs  tak być powinna I 
A przeeiet nie zawsze i nie wizędzie tak zię dzieje I 
Praeeież się trafia, a nie je it to żartem : .m ir nichti 
dir nichta* — komuś tytułem . t y m c z a s o w e g o  
z a r z ą d z e n i a *  csły, a cboeiazbj kawałek tylko 
lasu samknąć — a moi* jeszcze na doniesienie a- 
noaimowt, lub kupce łyda — który na tern kapnie 
kawałka lasu zły zrobił interes! A ileż to boleśniej, 
jeżeli takie bezwzględne zi rządzenie trafi nieilugznie 
właściciela lasu administrującego swym majątkiem 
rozumme i racjonalnie — jak to nazwać, jeżeli ta­
kie ograniczenie cudzej własności wydane z nieo- 
ględnym pośpiechem lub przedwcześnie — z pod 
ręki nie dość biegłego jeszeie w takich wy­
padkach — a zbyt i śmiesznie skrupulatnego fnok- 
cjonarjusza pod nieobecność starosty - -  okaże się 
następnie zbytecznem 17 — Gzy w takim wypadku 
można żądać ze itrony właściciela lasu .pełnej ró­
wnowagi*, jeżeli musi miesiącami całymi oetekiwnć 
rozwiązania tej zagadkowej dlz niego .urzędowej 
operacji*, a ca gorsza: być pestawiouym jeszcze pod 
oko i bagnet żandarma 1

Dlatego powtórzyć raz jeizcz* wypada: .ostro 
żnie z ogniem* — ostrożnia i rozumnie z egzeku­
tywą takiej ustawy.

Zastanówmy zię bliżej nad jej po trzebą i celem 1
Ustawodawca miał bezsprzecznie dobro publi­

czna na oku. Obawa wyniszczenia laiów zainaugu­
rowana nawet go w całej pełni przez dawne władza 
rządowe, oddająca kupcom Da łup i wyrąb cala prze­
strzenie lasów skarbowych — dalej wzrost wyrębu 
lasów, protegowany przez zaprewadzenie taniej i ła­
twej komunikacji kolejowej — wywołały iluszną 
obawę o przyszłość i wydano ustawę, w której 
prawo jednostki podporządkowano dobru ogólnemu!

Ale ad czaru sankcji tej uatawy, — wiele bar­
dzo czasu Dplynęło. — Drisia] siłą pary i elektryzi 
wszyitko na tym bożym świecie jak w kaleidosko- 
ikopie co chwil' się zmienia — wszystko do w izy

slkiego stosować się powinno, ażeby harmonijną ca­
łość utrzymać, a gdy codzienna niemal zmiana potrzeb 
dyktuje także zmianę obowiązków, to przecież natu­
ralny tryb samopomocy nad wszystkiem górować 
winien i najgorzej, jeżeli co zię przeżyje. Tak samo 
ma się rzecz z naszą ustawą lasową.

Drożyzna węgla.
Nadmierne podrożenia węgla z niewytłumaczo­

nej dotąd jeszcze przyczyny, a równoczesny z niem 
strajk górników węgla, który obecnie obejmuje w 
Austrji do 70.000 ludzi, skłania do zsntanowienia 
się nad tą sprawą, powtarzającą się niemal co lat 
parę. Dziś odsłaniają się powoli powody tej klęski 
węglowej, a pierwszym z nieb jest przedewszystkiem 
niezmierne zapotrzebowania tego materjaiu, a tern 
si m  m papyt o niego. Niemcy, mające niewyczerpane 
pokłady węgla na górnym Szląsku, miłują kankurować 
z węglem angielskim, panującym do niedawna na 
północy, i podniosły znacznie taryfy kolejowa od prze 
wozu węglr pruskiego, wskutek cztga zmniejszył 
aię import tego węgla do Austrji, gdzia są mniejsze 
taryfy. Jak z jednej strony więc zyskała na tam pro­
dukcja węg.a austrjackitgo stranł na tem przede- 
wszystkiam Wiedsń, który wiele pruskiego węgla 
zpotrzebowy wal.

Czując nifbłzpieezeńitwo z góry, rada miasta 
Wiednia i różne stowaizyszenia ezynily starania u 
rządu, aby postara! się o zniżanie U.yfy przewezo- 
wej s okręgu astrawskiago do W.adoia. Nadaremnie. 
Interes kolei prywatnych stanął wyżej oś interesu 
publii zneg 1 Mato aa tam, właściciele miljonerzy 
kopalń węgla na Szląsku austrjackim i na Morawie, 
idąc za przykładam svych kolegów z pruskiego 
Ssląska, podtiii-śli ceny bez żadnej prsyctyny. Prócz 
tego i śnieżna zima tegoroczni (powodowała walne 
zapotrzebowanie materjaiu opslo^ego dla uż/tkn 
samych że kolei, co wszystko razem złożyło się na 
to, ze ceny węgla w samym Wiedain, pedskoezyły 
prawie do 2S '/( od csn dawniejszych.

Do tego wszystkiego przyszedł jeszcze strejk 
górników. Jakkolwiekby się kto pessymistycznia za­
patrywał na bezrobocia, które, jak nas uczy doświad­
czenie, mało kiedy na pożytek strejkującym wycho­
dzą, niepodobna jednak zaprieczyć, że nie tak bar- 
dzc nieuzasadnione są żądania górników, jeżeli w i­
dząc, jak właściciele kopalń bez powodu podnoszą 
eany węgla, — żądają małych stosunkowo ulg dla 
siebie. Czegóż bow.etn żądają ei górnicy? Oto nie 
bardzo wielkiej podwyżki zapłaty (górnik pracujący 
obecnie w kopalniach węgla 11— 12 godzin na do 
bę, zarabia przeciętnie 80 centów 1); dalej żądają 
zapłaty tygodniowej, ośmiogodzinnej roboty w kopal­
ni i w końcu bezpłatnego dla siebie uświetlenia i 
op&ln. To chyba nie zbyt wielkie żądania ludzi, 
którzy nie pewni są dnia ani godr ny i i  ri. rycb 
setsi rok rocznie giaą pod ziemią od zaDÓjczych ga­
zów i eksplozyj. Są to wobec miljonowych zyików 
.baronów węj 1 wych* tak mikroikopijne żądania, 
że muszą one obudzić dla biedaków sympatję w sze­
rokich kręgaoh społeczeństwa.

Ale z drugiej strony, tkąd to samo spo-sszań- 
ztwo, liczące się aa nrljony jednostek, przychodzi 
da tego aby spor między kilkunastoma właściciela­
mi kopalń a dziesiątkami tysięcy robotb>ków posta­
wiał te mtljony materjaiu opalowego w zimie, lub 
podnosił nadmiernie ceny tego niezbędnego artykułu ? 
Powtarzamy, że nie jest to wypadek aporadyesny, 
lacfc od lat i uo lat parę, lub co roku się powta­
rzający, a dotychczas jakby umyślnie nie uregulowa­
ny. Dc uregulowania tych stosunków, nad wszelki 
wyraz przykrych, powołane jest państwo w pierw­
szym rządzie i bogdaj, asy nie tylko wyłącznie jego 
interwencja zdoln., jest położyć tamę wyzyskowi 
z jednej, a presji z drugiej strony.

Czy państwo zrobi, co do niego należy i jak 
zrobić zamyśla? Swego czasu deputowany Steinwen 
der postawił wniosek o upaństwowienie kopalń wę­
gla. Takie uregulowania kweatji węglowej byłoby 
radykalne wprawdsie, ale jedynie wskasane i sku­
teczne. Czy możliwe, żeby aię rząd na taki krok

wcbsc wszech-Wadn ch .aaronów* kolejowych i wę­
glowych zdecydował, to inna rzecz. Warto jednak 
•aznaczyć, że z kopalń soli państwo czerpią 
25,000.000 rocznego dochodu i nie oh >rcza zbytnio 
ludności wygórowaną ceaą soli, sni nie powodują 
strejków górniccy ch.

49 miljonów głodnych.
Nit dostatek żywności, dający się uesuwać no­

som ludowym w państwie wschodnio-indyjskiem, jest 
faktem wiadomym ju t dość dawno, lecz o rozmia­
rach klęski nikt nie miał należytego pojęcia. Nie 
było się esem chwalić 1 Grosa położenia wzrasta je­
dnakże w tym stopniu, że dłużej nie można zamy­
kać oczów na niebezpieczeństwo: i oto przyniói! 
nam telegram streszczenie mowy, wypowiedzianej w 
Kalkucie na radzie jeneralnaj wica-króia, w której 
indyjski minister skarbu i rolnictwa, air Ibbctson 
przedstawił prandziwj stan rzeesy.

Głód cierpi 22 miljonów ludzi na terytorjach 
angielskich i 27 miljonów w krajach królików in­
dyjskich; rasem 49 miljonów. Koszta, jakie skarb 
aoglo indyjski musi ponieść na ulżenie nędzy, wy­
niosą cio końca marea około 40 miljonów rnpij, nie 
będise to jadoakże dostateczna odparcie klęski. Wi­
cekról Iudyj oznajmia następnie, żc plaga głodowa 
przybiera taki: rozmiary, iż przawyisza najgorsze 
oczekiwania. Kraj cierpi nietylko brak żywności, 
lerz i brak wody i brak bydła.

I jaknż na to rada? Prosty, naturalny tok my­
śli wskazuje, łs  państwo wielkobryUńakie, ehelpiące 
się swojem bogactwem i potęgą, aie po.zczędzi ofiar, 
taby odwrócić klęskę od tyci i en, które z.arowią 
przecież perłę jego korony, ■ które tak długo już 

były przedmiotem skapIoaUeji angielskiego przemy­
słu i handlu. Takby naka.ywało poczucie bumani- 
Lrne, a nawet mądrość polityczna. Ala Johz Buli 

Die uir w tej cbwili do rozporządzenia aai jednego, 
ani drugiej. Pochłonęła go w całości wojna trans- 
waltka, a wicekról ladyj oświadcza to szczane i baz 
ogródki.

W r. 1897 — powiada lord Cnrzou — <w 
Anglji zebrano setki tysięcy ofiar dla glodnyelr w 
Indjach, a nawet świat cały uczestniczył w tej akcji 
pomocy; teraz jednakże Indj* muszą sobie radzić 
■ame, gdyż troski Anglji ikonceutrowane aą w Afry­
ce południowej.

Oto aą słowa męża stanu 1 Ktaby się troszczył 
o głodnych poddanych, gdy tyła wysiłku wymaga 
nowa zaobj-cz, która już zdawała aię być zabszpia- 
czoną, a teraz wymyka się x ręki 1 Coby jednakże 
powiedział John Buli. gdyby U s mocarstwa świata 
zapytały go uprzbjmie, czemu nie ebee, czy nie umie 
zaradzić chronicznemu głoduwi w swojej najbogat­
szej kolonji?

Do interpelacji takiej nie przyjdzie zapewne, 
chociaż byłaby ona całkiem uzasadnioną, ponieważ 
interes polityczny nikogo w danej chwili nie popy­
cha w tym kierunku; niemniej przeto owe 49 mi­
ljonów głodnych Indjan rzucają grośoy, ponury cień 
ua blask potęgi .królowej mórx.«

Chełpi nę Auglju. te w ślad za jej zdobycza­
mi Łolonjalnemi, cywilizacja i dobrobyt szerzą aię po 
wszystkich zakątkach ziim i; i oto powiada miljooam 
zgłodniałych poddanych swoich: .adśair sobie same, 
mrje dzieci, bo ja teraz nie mam czasu; jestem za­
jęta zduszeniem tej nieznośnej republiki chłopskiej, 
która mi swojem istnieniem przeszkadza w przepro­
wadzeniu wielkich planów. AU  r iffh ł!

Listy z kraju.
RzflSZÓW 21 stycznia. W dniu 20 b. m. od­

był zię u nas piknik w salach tutejisego kasyna 
cywilnego. Już na samym wstępie musiała uderz; ć 
każdego przepyssot dekoracja tak goli, jako też i 
bocznych ubikacyj, a szczególniej buduaru dlr pań, 
który przybrany kwiatami i dywanami perskimi, 
tak, jak i cały lokal przedstawia! iście czarujący 
widok. Cóż dopiero mówić o uroczych danserkreh, 
które swemi wdziękami głównie do uświetniania za-
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IIBDEA PANNA.
P O W IE Ś Ć

Stanisława Pileckiego.
"  T u , mój panie, należy sobaezyć, jez-liś 

E L L " ? * -  jakie gospodarstw a popraw ne: 
wszędzie masz pan  plodozm iany, bydło szw aj­
carskie albo holenderskie. Byłem raz za Brze­
ściem nu J fe s ię ć , to  macie tam  jakież chude 
krow m y, aż ta l  , ifl Boża!

*  Z  .Po le ,ie '  Pani®, nieŻmudź... Amud* t )Q koi0 £ 0w na zaesyna.
— K ow no. Brześć! jedno i to  eamo — 

twierdził pewny aiabig Skuracki — zobacz pan, 
Jakich m y tu  używam y narzędzi: żuiwiarki, ko- 
" a rk i na  każdym kroku, grabie tygrysow e! — 
“ uknął, robiąc oczy tygry ,",.

Siderski także oCsy o tw ierjJ j U ania|  
respektem  przed taką  p o w a g ą .
. ~~ A  mlocarnie, panie łaskawy —  pytał 

"deraki _  czy ®acie “ tyftowe?
. Jakie iity ftow e! co za sztyftow e! — 

■burzał , i ę skuracki — U  djabla w arta, to 
*tary g ra t!

—  Jadnak sądziłam- -  zauważył siderski -  
|| to nowa rzecz zup*®1*-

Ale gdzie tam , i uż daw no w to
i — zarady tral Skuracki, chcąc w y-
Mn«,ć z kweelji, której dokładnie nie znal.

Obiad przerwał przechwałki Skwraekiego, 
a kolo ósmej godziny łjaW '1!  “ 9 dziewczęta 
1 siankami oraz parobczaki; zaczęły się tnny 
1 ■ d/iedrtńcu pałacowym, śpiewano krakowiaki.

P rzypatryw ało  się tym  pląsom  całe tow r 
rty stw o  czas jakiś, puczem i w salonie tańezyć 
zacięto. Dolski dal aobie iłow o, że wszystkich 
rozrusza, więc też i rej wodził pomiędzy m ło­
dzieżą. Podczas m azura przyszedł m u pomyci 
do głowy, aby także wziąć wianki na skronie 
i iść do państw a Rów ieńskich z życzeniami. 
Gdy weszły pary do sali, kazał zagrać krako­
w iaka w ędrow nej m usyce i przed h rab in ą  przy­
stanął.  ̂Śpiew ał długo o ślieznych oczętach, 
o rzadkiej gościnności; jego śladem  poszła cała 
mlo zicż, układając Krakowiaki mniej lub więcej 
udatne.

Siderski aż skostniał na  sam ą myśl. że m u 
z ko l.i także eoś zaśpiewać wypadnie. Tańczył 
z Teklą, tem bardzu j w styd m u było, że nic 
skom ponow ać nie potrafi; j a t  się rozweselił, 
rozbasal, już m u hum or lepszy przechodził, aż 
tu  ten  nieszczęsny krakow iak popsuł wszystko. 
Gryzł w argi i wąsy, msrazczył czoła z wysił­
kiem , aby się rym u dobić jakiego, ale nie przy­
chodziło nic. Mięszaiy się w głowie jakieś w y­
razy, jakieś słowa bez sensu, rym ów  p a rę  ska­
kało obok siebie bez treści.

Klął w duszy Dolskiego, napróżno um ysł 
w ytężał z ogrom ną silą. Już, już coś chwyta, 
już kilka zwrotek ułowił; pal sześć, myśli sobie, 
powiem , co um iem , niecą kpią, czy nie kpią. 
Gdy przyszła kolej na niego, stanął przed h ra ­
b iną  rezolutnie, podparł się w bok i dla konte­
nansu  zaśpiew ał:

U oaz tam na Litwie 
Śpiewamy też sobie,
I Bcgn w modlitwie,
W każdzinteńk-aj dobie 
Śpiewam, gdy każecie,
Lecz chociaż Die gładko;
Nie mówcie mi pri ecie,
Że wam słuchać hadko.

— B raw o! b raw o! pan  Podbi.iivt% br.i- 
w o l — krzyczano zewsząd a uszczęśliwiony 
Siderski tańczyć krakow iaka w net się nauczył 
i tańczył go z zapałem .

— Bardzo się panu udał ten wierszyk — 
m ówiła Tekla z zadowoleniem.

— Ej to nie m nie — odrzekł nieśmiało 
Siderski.

— Jakto, te  nie p-ńsm  krakow iak?
— Nie, to pani mi pod9zepnęla — rzekł 

drżącym  głosem.
— Ja ?
— A tak, gdyby nie pani, tobym  nic nie 

wymyślił... kocham  panią, wstyd mi było i tak 
jakoś przyszło.

Rzekł ta  słowa tak poprostu  i dobrodu­
sznie, Ż9 Tekli serce zadrgało, nie w ahała się 
już chwili oddać swoje najlepsze uczucia w tę 
poczciwą i szczerą dłoń.

— I ja  będę pana  kochać, panie A leksan­
drze — odrzekła, podając m a  rękę.

X.
Ślub naznaczono na  wiosnę, bo Siderski 

chciał dom  dla ewej ukochanej urządzić jakn&j- 
wygodniei i jaknajp ięknh j. W esele m iało się o d ­
być w Częstochowie, skrom nie i cicho; tego so ­
bie Tekla życzjła. Największy udział w w ypra­
wie przyjęli Rówieńscy, chociaż i w icehrabia do 
C ro a lle i także się zgłos:I, że coś ze swojego 
dołoży i prosił Teklę na zimę do siebie. W ypa­
dało w ezwania w uja posłuchać, więc święta 
Bożego N arodzenia spędziła Tekla w Paryżu. 
Chociaż była w dom u w icehrabiego żałoba po 
babce żony, jednak spotykała tam  T -k la  dużo 
osób z obozu legitymistycznego. Bywały ce dwa 
tygodnie w  pałacu C roaillei liczniejsze przyjęcia,

p ra '7 ’"no tam  v.’is»le o polityce, lecz i życie 
światowe znajdow ało vwój oddźwięk.

Myślała T ekla  o swym  nariecionym , ale 
w tych w ytw ornych salonach, w ten: tow arzy­
stwie p^łnem  wytw orności. tracił w ifle na po­
rów naniu biedny pan  Aleksander. Nieraz m u­
siała Tekla wszystkie swe siły m oralne wytężać, 
■by nie dać się ow ładnąć zwątpieniu, a może i 
rozpaczy. Łzy jednak często zraszały jaj l 'c**w 
poduszce tłum iła łkania, us Iowala serce oderw ać 
od tych blasków znikomych, od tych pozorów 
szczęściu, a oddać się zupełnie czysty: i  m arzeniom .

Odwiedził ją  w Paryżu Siderski, ale odwie­
dziny z trw ogą przyjęła. W stydziła się za niego, 
przykro jej było myśleć o fo li śm ierznej, jaką  
w tem  wykwintnem tow arzystw ie odegra. Na 
szczęście dosyć deb r e się ze swego zadania 
wywiązał. Interesow ały go spraw y europejskie, 
mówił więc dużo o polityce z w ujem  narzeczo­
nej, z w icehrabiną prow adził rozm ow ę z cią­
głych zapytań złożoną, chcąc kraj zbadać i u m y ­
słowo skorzystać. Jednem  słowem , zrobił niezłe 
wrażenie. Uprzedził go list h rab iny  M arji do 
pani de Groaitles, w którym  s ta ra ła  się narze­
czonego Teku przedstaw ić z najlepszej strony 
i o n iedostatkach uprzedzić.

Jednak z odjazdem Siderskiego cię: a r wielki 
spadł z serca Tekli. Czuła wdzięczność di» niego, 
że jej nie zawstydził, w yobraźnia bujała swo­
bodniej, zresztą i czas ilubu  się zbliżał, m u su li 
więc skończyć z rozterką wew nętrzną.

Z radością w racała do k raju , oddychała 
lekko, ow ładnęła n ią  jakaś gorączka. Chciała 
dzień ślubu przyspieszyć, chciała zam knąć za 
zobą podwoje, aby iść potem  spokojnie swoją 
droga życia, poc-.neiem obowiązku wzmocniona.

“  *■ * ’ kaoKma MannUf WmiArnm n / lh n f

matkow ała Tekli do s a n rg o  ostatka, dodaw ała 
jej sił i wlewała w serce otuchę.

Z Częstochowy w racało nieliczne grono we­
selne razem  do W arszaw y, gdzie państw a m ło­
dych czekały na stseji czarne roadstery . Miały 
ich przewieźć z jednej stacji na drugą, a m na 
p ara  takich sam ych koni, d ar h r. Józefa, cze­
kała na stacji w Kiejd&nacb. W szystkie meble 
Tekli, pam iątki rodzinne z ulicy Wilczej, ozda­
biały już pokoje w Liszyezkach.

W  wagonie usadowił żonę pan A leksander 
w osobnym  p rzem ia le , wyciągnął poduszki 
aksam itne, okrył nogi s ta rannie szalem , do snu 
jak  dziecko ul >żyl. Sam  zaś wyszedł do w ię­
kszego przedziału, tam  okno otworzył i patrząc 
na migające obidzy, cały i>ię w szczęściu sw o­
jem  zatopił. Modlił aię duchem , Bogu dziękował, 
m yślam i siebie w Liszyszkech wyprzedził, uga­
niał się po polach, zbierał zboże i kw iaty, słał 
je  Tekli pod nogi.

Nl każdej stacji stąpał n a  palcach i o s tre -  
żnie drzwiczki przedziału odsuw ał, aby zobi "tyć, 
czy Tekla śpi, czy nie petrzebuje czego. Poczem  
p-zekonawszy ei-j, że w srystko w porządku, 
w racał na swoje miejsce. Pociąg się zbliżał do 
Ł sp , rozległo się gwizdnięcie trzy razy, a we 
drzwiach ud korytarza stanęła Tekla, w ypoczęta, 
wyświeżona.

P an  A leksander, m arzeniam i i podróżą 
zmęczony, kleił do snu powieki, gdy weszła 
Tekla. W yskoczył w okam gnieniu jak z procy, 
uchwycił żonę za ręce i całow ał je, całow ał od 
czasu do czasn nieśm iało, pokornie, lecz w yra­
ziste swe oczy niebieskie ku jej oczom podno­
sząc. I w jego przedziale n ito g o  nie było, usia­
dła więc T ekla naprzeciw  i rozpoczęli pierwszę 
gawędkę poślubną. (Oiąg da luy  notiąpi).
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btTCj ( i; przyczyniły. W tych w annkach zbytecznym 
jest chyba mówić, łe  zabawa wypadła świetnie, a 
doskonała kolacja, oraz wino szampańskie do doda- 
młr Lemom nie mało się przyczyniły. To teł nie 
mała wdzięczność naleły się komitetowi, który nie 
szezędząc kosztów i starań, tak świetną zabawę 
urządził.

Osób praybylo przeszło 100, a do 1-szego ka­
dryla stanęło par 32. Wśród obecnych zauwaiyli- 
tmy pp. Adamów Jędrzejowiczów, pp. Stanisławów 
Jędrzejowiczów, hr. Tyszkiewiczów z hr. Tarnowską, 
pp. Komurowskich, hr. Sewerynów Drohojcwskicb, 
br. Burghudtów, b .. Schneenów, br. Bontów, puł­
kownika de Balihaut z żoną, panią Prekową z cór­
kami, panią Wolską z córkami, pp. Jazłowieckicb, 
panią Bielańską, pp. Rudzińskich, radcę dwom Ada­
ma Fedorowicza, hr. W . Łosia, br. Z. Brunickiego, 
br. Erbacha, br. Salfottiego, br. Pletzgera i wiele 
innych osób, których niepodobieństwo wyliczyć. 
Ochocze tańce, którymi ze znaną werwą i umieję­
tnością Kierowali pp. Łucjan Prek i Ludwik Borew- 
aki, przeciągnęły się do g. 7 rano, a rozbawione 
danserki opuszczając salę balową, zwracały bię do 
komitetu z prośbą, Ly w tym karnawale jeszeze je ­
dną taką zabawę urządził, co jeśli nic na przeszko­
dzie nie sianie, niezadługo nastąpi.

Zagórz 21 stycznia Jak w latach ubiegłych, 
tak 1 w tym reku, odbyto się tutaj staraniem Kółka 
rolniczego, przedstawienie .Jasełek*. Odegrała je 
diiatwa szkolna ku zupełnemu zadowoleniu widzów, 
przedewszystkiem soena z Herodem — była wy 
śmienita i ze zrozumieniem oddaną. Śpiewy również 
byty dobrze obrobione, za co naleły się kierowni­
kom .Jasełek* zupełne uznanie.

Przy tej sposobności nie wypada pominąć je­
dnej rażącej okoliczności, tj. charakterystyki pastu 
szków. Śmiesznie bowiem wyglądały dzieciaki kilku­
letnie o małych — wątłych twarzyczkach z zama­
szystymi wąsami — 00 bardzo psuło całość.

Również niepotrzebnie wsadzono na wstępie 
komedyjkę .Dowcipny Kubuś*, która zupełnie nie 
stała w ładnym związku z .Jasełkami* i wcale nie 
przyczyniła się do podniesienia tego powałnego na­
stroju, w jakim powinien się każdy znalesć, pstrząc 
na przedstawienie tak wzniosłej pamiątki .N aro­
dzenia Chrystusa*.

Mimo licznie zgromadzonych miejscowych mie­
szkańców — dal się uczuć brak inteligencji, zwła­
szcza zamiejscowej — chociaż pogoda wcale 
sprzyjała.

Czysty doohód przeznaczone dla ubogiej dzia­
twy szkolnej i zakupienie ksiąłek. 8

Złoczów 23 stycznia. (P rzedsta tnen ie  am a­
torskie). Staraniem tut. akademików, cdbył się dnia 
20 bm. w Złoczowie, po przedstawieniu amator- 
skiem, piknik z tańcami. W zabawie wzięte udział 
około 100 osób, n więc jak na naaze stosunki uda­
ła się świetnie. 1)0 kadryla stanęło 45 par. Podczas 
kolacji wznoszono toasty na eześć pań i tow. ama­
torskiego ____________

Z krajowej rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

z dnia 22 stycznia r b . :
Zamianować nauczycielami i nauczycielkami 

szkól ludowych : Jóiefa Sobolskiego nauczycielem kie­
rującym 2 klasowej szkoły w Podhajczykach; Ale­
ksandra Beruckiego nauczycielem m „dszym 4-kla- 
sowrj azkoły w Czchowie; Joannę Hodakowską 
starazą nauczycielką 4 klaeowej azkoły w Borzęcinie; 
Wandę Stańosykiewiczową młodazą nauczycielką 
4-kluowej szkoły w N iiku; Kun ig jHUę Gónisiewi- 
esową zterszą nauczycielką 4-kl. izk ly pospolit j 
łeńikiej połączonej z wydziałową w Jarosławiu; 
Józefa Kielskiego starzzym naurzycielem 5 klasowej 
ssko y mięszaoej w Biecsu; Marję Krasuską młodszą 
nauczycielką 5-klasowej szkoły mięszanej w Pilśnie; 
Franciszku Sobolskiego nauczycieleae kierującym 2- 
klaiowej szkoły w Tuligłowa: h , Izydora Piotrowskie­
go nauczycielem kierującym 6-klasowej azkoły mę­
skiej w Kołomyi; Karola Burgharda nauczycielem 
kierującym 2-klszowej azkoły w Łipniku; Józefa 
Wojtowicza nauczyciem kiernjącym 2 klasowej szkoły 
w Oziedussyeach wiilk.cfa; Karola Gotkiewicza nau 
czycielem kierującym 2-kl. szkoły w Wyciąłach; 
Józefa Gzukę nauczycielem kierującym 2 klasowej 
szkoły w Strzelcach wielkich; ks. Andrzeja Polka 
k&tecbetą rz. kat. 5 klasowej szkoły w Kolbuszowej; 
Józefa Turosia nauczycielem kierującym 3 klasowej 
szkoły w Hruszowie; Józefa Purz ara nauczycielem 
kierującym 2-klaaowej szkoły w Batiatycz >.ch; ks. 
Mikołaja Hryniowekiego katechetą gr. kat. 5-klaso- 
wej azkoły wydziałowej ieńsKirj, połączonej z 4- 
khuopą pospolitą w Kołomyi; Wojciecha Miętkę 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Prą­
dniku czerwonym; Jana Halatka nauczycielem kieru­
jącym 4-klazowej szkoły w Kalwarji; W ndę Fuxó- 
wnę młodszą nauczycielką 4-kłasowej' szkoły w Woj 
biczu; Taaeuna LiprewsLiego starszym nauczycielem 
4-klasowej szkoły męskiej im. Kościuszki w Tarno­
wie ; Wandę Sroczyt ską młodszą nauczycielką 2 U. 
szkoły w Radłowie; Kazimierę Twarożankę młodszą 
nauczycielką 2 klasowej szkoły w W eryni; Maksy- 
miljana Pilosza nauczycielem kierującym 4 klasowej 
szkoły **. Delstynie; Artura Korna9zewskiego nau­
czycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Różnowie; 
Jana Lisowskiego nauczycielem kierującym 5-kfaso 
wej szkoły męskiej w Komamie; Franciszkę Behe- 
nową nauczycielką starszą 5-klasowej szkoły żeńskiej 
w Komsrnie; nauczycielami i nauczycielkami szkól 
l-klasowych: Karola Bycskowskisgo w Bratkowcach; 
Michała Doktoia w Sufczynie; Olgę Nasalską r  Ku­
ninie; Marję Majkowską w Brzezince; Jana Humi- 
niaka w Balicach; Stefana Berezowskiego w Maty- 
jowcach,* Wojciecha Kurowskiego v Libiążu ma­
łym ; Stanisława Jankowskiego w Odrowążu; Wan­
dę Michalewską w Sudoikach; Bronisławę Stefań­
ską w Raciboraku ; Jana Żołnierczyka w Bis; upi- 
cach; Olgę Szustskiewicsównę w Berbikacb; Jadwi­
gę Skwirutównę w Kunicach; Michała Stafińskiego 
w Gnojnicy. (D. n.).

Od Administracji.
P. T . Abonentów z prowincji prosimy, aby 

w  razie nieotrzymania numeru czy te .Dzien­
nika* czy .Bluezczu*, reklamowali o nie na­
t y c h m i a s t  do Admlnlst'acji, reklamacyj bo­
wiem wnoszonych po u p ł y w i e  48 g o d z i n  
nie będziemy uwzględniać.

K R O N I K A .
DJarJimz lwowski
P i ą t e k  26 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: .Św iat nudów*, komedja. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (26!: Polikarpa b. Wschód 
słońca n godzinie 7 :nut 44, zachód o godzinie 4 
minut 44

Przenl08ienia. Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: Leopolda Popida z Krosna do Lwo­
wa, przyd: ielając go do służby w namiestnictwie i 
Adama Eugenjuiza Leszczyńskiego z Rrwy do Kro­
sna, a praKtykanta konceptowego namiestnictwa 
Edm inda Jurystowskiego z Tarnopola do Rawy.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie wystosował pismo de p. J. Schwabla, kie­
rownika .Amatorskiego kółka śpiewackiego*, s pro­
pozycją urządzan a koncertów i innych produkcyj, na 
d chód funduszu budowy pomnika wie szcza. W myśl 
tego postanowił komitet .Amat. kółka śpiew.* urzą­
dzić ssereg wieczorków wokalno-muzycznych itp. 
we Lwowie i na prowincji, w nadziei, że starania 
te będą należycie poparte przez publiczność.

Pierwszy uroczysty wieczór odbędzie aię ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego w nie­
dzielę 28 bm. o godz. w sd i stow. .Gwiazda*. 
Współudział przyjęli: pani Gabrjela Z.pclzka ar­
tystka sceny lwowskie;, panna Otyija Szydłowska, 
oraz p p .: Felikr Gbulawski, Wacław Grabiński, 
Władysław Janikowski, Kazimierz Szczepański i 
członkowie ,1. lwowskiego klubu cytrzystów*.

Krakowskie Kolo literacio-artystyczne obrało 
ponownie prezesem swoim dyrektora Szkoły sztuk 
pięknych, p. FałaU, ; wiceprezesem p. Mich a B» 
łuckiego.

Pod znaklom .K o łl'  Salony Kasyna zdobne 
emblematami cykiistycznemi. W butonierkach komi­
tetowych zgrabne emaljowane kółeczka z napisem 
,akademi:ki klub cyklistów.* .Kolarze* bawią się 
z werwą, sprężyście, jak przystało na ty en, którzy 
nie zapominają o kształceniu ciała sportowemi ćwi­
czeniami.

W lali nastrój bardzo miły. Dobrane .kółko* 
zebrało się nu wezwanie .kolarzy.* Profesorowie 
uniwersytetu wszystkich wydziilów, bardzo silnie re- 
prezentowena zwłaszcza medycyna, profesorowie po­
litechniki, nie brak też palestry lwowskiej itd. itd. 
Do powodzenia baiu przyczynił a ę też nie mało 
sympatyczny protektorat: profesor dr. Rydygier jest 
protektorem. Toalety skromne ale gustowne; spe­
cjalnością Lwów snek — to rzecz znana — jest szyk 
i gu >

Kto był królową ? Słyszeliśmy najrozmaitsze 
zdania. Zdaje nam 9ię jednak, łe  nie pobłądzimy 
twierdząe, ił co dziesiąty danser miał w sorc.;. .. 
inną królowę. Kapelmistrz Roli gra melancholijne­
go walca. .Naokoło* sali wiją się .kola* por. W 
tym wirwarze dwaj jnistrze .kola* lad utrzjm nją: 
pp. Kiupski i Misiągiewicz. Sześć rezy w .koło* 
cbrócita aię wskazówka zegara. Godzina szósta Do­
skonale się bawiouo pod znakiem .koła.*

Zaczadzenie. Andrzej Fedeczko, zarobnik i 
Hania Dłagan, jego kochanka, poloiyli su spać, za 
wcześnie piec zatkawszy. Przypadek wyratował ich 
od niechybnej śmierci. Gospodarz domu, mając do 
mcL interes, a nie mogąc się dopukać, kazał ir wi 
wywalić. Zobaczywszy co s ę stało, zawezwał na­
tychmiast stację ratunkową, która oboje szczęśliwie 
zdołała odratować.

Martwa Mara Przepisy o dobrem obchodze­
niu się z żołnierzami są snaó martwą litery w gar­
nizonie lwowskim. Liczba samobójstw, popełnionych 
przez żołnierzy lwowskiej załogi, wzrasta w ostetnich 
czasach zatrważająco. Onegdtj znów odebrał snhie 
życie jeden żołnierz we Lwowie, a powodem rozpa­
czliwego kroku były sekatury. Nieszczęśliwy nazywa 
się Kirylo Węgier, był kanonierem, a życia pozba­
wił się przez powieszenie.

Strejk. W W iednu zamierzaj1 strajkować 
wezys y woźnicy tramwajowi.

M orderstwo. Z Berna donoszą, że onegdsj 
wieczorem strzel i maszynista z tamtejszego browaru, 
Michał Oswald, z rewolweru do swej łony, z którą 
nie łył ju t od dłuższego czazu. Następnie trzy razy 
strzelił do siebie. Oboje śmiertelnie ranni, zostali 
odwiezieni od szpitala. Powodem strasznego czynu 
miało być, ie Oswald z-proponował swej żonie 
pojednanie, co ona jednak stanowczo odrzuciła.

Z kulel. Skutkiem zawiei śnieżnych zastano­
wiono ruch wstelkich pociągów na linji Dolina 
Wygoda na pizeciąg prawdopodobnie 2- godzin.

Pogrzeb ś p. radcy Bakdrowsklego odbył 
się onegdaj popołudniu o godzinie 3 przy licznym 
udziale przyjaciół i kolegów zmarłego. Przybyła tnkże 
deputacja ocbotn. straży pożarnej moś oskiej, której 
zmarły był założycielem, prezesem i członkiem ho­
norowym a wieńcem 1 .Swojemu honorowemu człon­
kowi*. Przed domem, w chwili Wjwiezienia tru­
mny, chór , Lutni* odśpiewał pieśni żałobne.

Z bibljotukl słuchaczów prawa Rada za-
wiadoweia Towarzystwa bibljotski siuchaczów pra­
we we Lwowie na posiedzeniu dnia 13 stycznia 
1900 r . , zaliczyła w poczet swoich członków za­
łożycieli rektora prof dra Władysława Abra­
hama.

Ze związku koleżeńskiego byłych semlna- 
rzystek. Dnia 18 b. m. odbył aię przy licznym 
udziale członków i osób zaproszonych, w tali szko 
ty im. Mickiewicza, wspólny opłatek. Uroczystość 
rozpoczęła prze wodnicząca Związku p. Antonina Maeh- 
czyńska, przemawiając aerdecznemi słowy do ze­
branych. Śpiewano następnie kolędy, poczem ho­
norowy członek Związku p. dr. Żul ński wzniósł 
toast na cześć małżeńskiej pary pp. dyrektorstwa 
Ludwików Wierzbickich, przyjaciół Związku i dzia­
łających wiele na polu hurranitarnem. Następnie 
wzneszono tekże toasty na cześć radców szkolnych 
Tokarskiego i Barwińskiego, na cześć gospodyń w 
ręce p. Marji Zagórskiej, na cześć p. Grottównej, 
Łuczkiewiczównej i p. dr. Ż-iIińskiego, który szereg 
toastów serdecznem i ciepłem przemówieniem za­
kończył.

Wieczornica W .Sokole.* Staraniem grona
nauczycielsKiego lwowskiego .Sokoła* odbyła kię w 
niedzielę ubiegłą wieczornica 3 okazji powrotu do 
zdrowia sympatycznego diuha Alojzego W a l i c k a .  
Prezes związku .Sokołów* dr. F i s z e r  wniósł toast 
na cześć prof. dra Grzegorza Z i e m b i c k i e g o  i 
dra Zenona L e ń k a ,  operatora, Lekundarjusza lwo­
wskiego szpitala, dzięku ąc im za gorliwą opiekę 
lekarską, którą otoczyli druha Walleka podczas po­
bytu jego w szpitalu. Przy tej sposobności drowi 
Łeńce zgotowali druhowie gorącą a serdeczną 
owację, za jigo trudy i szczerą opiekę, z jeką przez 
caiy czas choroby pielęgnował p. Walleka. Nadto dr. 
Leńko otrzymał ,cd  wdzięcznych Śakofów* wspania­
ły adrei opatrzony licznymi podpisami. Wieczornica 
miała przebieg berdzo serdeczny, wszyscy cieszyli się, 
ie  drnh Wallek powróciwszy do zdrowia, będzie 
mógł dalej jak dotychczas pracowaś dla idei sokol­
skiej. W wieczornicy wzięło udział około 100 .S r  
kotów* a m.ędzy nimi kilkunastu z prowincji. W e­
soła zabawa przeciągnęła się do godz. 4 rano.

Lwowski Bank zaliczkowy. Onegdsj wieczo­

rem odbyło r ę  posiedzenie Rady nadzorczej w obe­
cność 17 członków. Przez powstanie uczczono pa­
mięć śp. Kuczyńskiego, poczem na zapytanie jednego 
z członków oświadczył imieniem komisji kontrolują­
cej p. Juljuss Ross, ii w Banku zaliczkowym 
w s z y s t k o  w n a j w i ę k  i zym p o r z ą d k u  i ł e  
w c a ł y m  p o r t f e l u  m e m a  an i  j e d n e g o  w e ­
k s l a  śp. K u c z y ń s k i e g o  a n i  t e ł  j e g o  r o ­
dzi ny.  Na dyrektorów uchwalono 17 gło^m i przed 
stawić pp. dra Czyłewicza 1 Terenkoczego. Co do 
trzeciego dyrektora w miejice śp. Kuczyńskiego przy 
piawszem głosowaniu, otrzjmsli po 7 głosów pp. 
Ross i kasjer Ruszczyński a 3 głosy dr. Aleksander 
Ligiewicz. W drugiem głosowaniu padło 9 Sosów 
na p. Rossa (emer. urzędnika kolei Karola Ludwika), 
a 8 głosów na p RuszczyńskieBo.

Na zastępców dyrektorów uchwalono zapropo­
nować pp. Rusrczyńakiego, dr. Aleks. Łisiewicza 
(17 gl.) i Jana Riedka (16 gl.). Oprócz tego uchwa­
lono, ił p. Ruszczyński będzie stale urzędującym 
zastępcą dyrektora i jako taki pebieraó będzie oso­
bisty dodatek. Dyrekcji uchwalono uznanie za do­
tychczasową działalność.

We środę odbędzie aię walne zgromadzenie 
czloLków na którem postawiony oędzie wniosez u 
dzielenia od udziałów dywidendy 6%  i 1V, % *u- 
perdywidendy.

Awantura na koncercie Sławlaósklej. Po­
wody niedzielnej demonstracji w .Narcdnym domu* 
zaczynają się powoli wyjaśniać. Jtk  się okazuje, 
źrodło do demonstracji miało miejsce w Stanisławo­
wie, a apowon iwala je sama Sławiańska nietakt )- 
wnem swem wystąpieniem na pierwszym korcercie, 
który dala w grodzie Rcwery. (Drugi koncert, jak 
już donosiliśmy, — zgromaduł tylko garść studen­
tów ruskich). Kronikarz .Kurjera stanisławowskiego*, 
który czytano w niedzielę we Lwowie, tak się o 
tej pani wyraża:

.Pozwólcie szan czytelnicy, łe  zaprowadzę was 
(nawet bez biletów) na awa występy pani Nadiny 
Sławiańs siej, tej iłynnij Nadiny, która obarczona lau- 
rami całego świata sajecbala aż do Stanisławowa. 
Pani Nadina jer bardzo dowcipna pani i Lardzo 
sprytna pani i zaraz na pierwszym koncercie zoesy- 
wi y niektórych .swoich* w audytorjum — zaśpie­
wała na zakończenie hymn pochwalny na cześć — 
caral I jakby zelektryzowani wyrzucili oni z gar­
dzieli ,  Brawo! Sławno I bis!! his III*.  A Nadma 
bisowała... Nie wiem czy to jest bezczelność bez- 
bizeint, czy to je it łotrostwo, żeby śpiewać w pol­
akiem mieście, na polskich deskach, na koncercie, 
na którym a/4 publiczności było polskiej — hymny 
cara. Natężałem słuch u*y wśród tych piekieloych 
wrzasków Brawo i Sławno — nie usłyaię gwizdu 
lub sykania ...Ale o... my boimy się... Ten dodatek 
we formie hymnu carskiego miał posłużyć do ska- 
ptuwania publiczności na drugi koncert. Nikt jednak 
nie był już ciekaw tego hymnu i na drugim ken 
cercie sala była próżni*. Dziś już nie ma wdzięczno­
ści na świecie, powiedziała sobie pani Nadina i wraz 
z ■ swoją trupą opuściła uszczęśliwione jej wizytą 
miasto*.

Jak aię więc z tego okazuje, jak z nut kłamią 
wszystkie wrogie nam ruakie gazety, które wiedziały 
doskonale o występie Stawieńskiej w Stanisławowie. 
Hałyceanin zaraz na drugi dzień po koncercie bia­
dał, (o czem donieśliśmy) ż:- aala świeciła pustkami, 
ale równocześnie i z pewnością u m y ś l n i e  prze­
milczał o tern, t& śpiewano tam .boże curja chrani*. 
— Otl czysto bizaiyńska per*łdja.

Zwalczanie epidtunlj Radzie lwiązko^ej w 
Niemczech przedłożony soilal projekt ustawy celem 
zwalczania chorob zakaźnych. Opieru aię on na nie- 
załatwionych a przedłołon ch parlamentowi w r. 1893 
i 1894 projektach. W nowym projekcie do ustawy 
uwidocznione zą doświadczenia, przediiębrane przez 
rząd dla zbadania dżumy w Indiach r. 1897, zesta­
wione przez specjalną komuję, oraz doświadczenia 
osUtniemi czasy * Oporto. Choroby, na które ma 
się rozciągać nowa ustawa, są: trąd (leprs), chole­
ra azjatycka, tyfus plamisty, żółta febra, dżuma in­
dyjska i Ospa. Projekt ustawy składa aię z 6 czę­
ści : a to : obowiązek opowiedezj. wyśledzenie cho­
roby, środki ochronne, odszkodowanie, ogólne prze­
pisy i postanowienia karne.

WleC polski W Berlinie, W niedzielę odbył 
s:ę w Berlinie wiec polski, w którym wzięło udział 
przeszło 1 500 osób pici obojga. Obszerni sala 
Buggenhagena była przepełniona, a znaczna liczba 
osób, nie zualazł zy miejsca, musibła odejść. Dość 
licznie przyby‘i także polscy socjaliśc1

Pierwszym mówcą był p»n Władysław B er 
k a n , przewodniczący komitetu wiecowego. W ob- 
szernem przemówieniu przedstawił powstanie i po­
wolny rozwój kolonji polskiej w Berlinie. Wykazał, 
jak pierwsi wychodźcy polscy zginęli dla nas, zger- 
Riauizowawszy się; jak dopiero, gdy więks a liczba 
rodikow napływać zaczęła, założono polskie Towa­
rzysz ,a. Towarzystwa polskie aż do dnia dzisiej­
szego naglówniejizym były i są czynnikiem do pod­
trzymywania narodowości i łączności wśród Pola­
ków. W początkach brała w pracach Towarzystw 
także czynny udział inteligencja, która jednak z bie­
giem czasu zupełnie aię usunęła, tak, że cała praca 
spoczywa dziś w ręku rzemieślników i robotników 
W dalazym ciągu wykazał mówca, że Polacy ber­
lińscy wydają wiele pienięd y na zabawy i rzeczy 
zbyteczne. Mianowicie młodzież trwoni pieniądze w 
lokalach publicznych i zgrywa aię w karty. Godzin­
ne awe przemówienie p. Berkan zakończył zwrotem 
następującym: .Jest w życiu zasada nieromantj-
cza*, ale praktyczni i prowadząca do celu, która 
nie uczy: zuiszcz twego nieprzyjaciela i nie kochaj 
go, lecz pracnj i oszczędzaj lepiej, jak on Przy­
szłość nie należy do mścicieli, ani apostołów mi­
łości, lecz do tego, kto pracować będzie i pracą 
wroga pokona*.

Szereg innych mówców rozwijał następnie po­
szczególne kwestje, dotyczące poruszonego tematu 
P. dr. T e m p s k i zachęcał do oszczędności i akta 
dania zaoszczędzonych pieniędzy w .Skarbonie*, in­
stytucji, która się pomyślne rozwija. Pan G r r e ­
t a c h  o *7 s k i przestrzegał przed wychodźtwem Po­
laków do Berlina, gdyż tam uczuwać się daje brak 
pracy. P. S o k o ł o w s k i  wyitąpowal przeciwko 
grze w karty, który to nałóg zakorzenia aię s.śród 
młodzieży rzemieślniczej. Przemawiali jeszcze p p .: 
M r o z o w s k i ,  W r ó b e l ,  H e l w i g  i J a n i ­
s z e w s k i ,  zachęcając do łączności, pracy organi­
cznej i pielęgnowania w domach polskich ideałów 
narodowych. Socjaliści polscy zachowali się m  wie­
cu spokojnie. Imieniem ich przemawiał towarzysz 
M o r a w s k i .  Dziennik Berliński, z którego 
szcz góły pow yżsi czerpiemy, zaznacza, że kilku 
mo° c o r  gorżkie poiłom polskim czyniło zarzuty., 
że mimo obecnaści swej w Berlinie, żaden z nich 
na wiec nie przybył.

- • ■••.•ssttśs&kJks-y'- - 
Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­

cowaną część informacyjną, bogaty dział liteiacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi ime- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( w r a z  z p r z e a y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* neneruar teatralny. Teatr hi. Skarbka. Dziś w 
p^tek .Świat nudów*, komedja w 3 aktach Edwarda 
Paillerona ■ w sobotę o pół do 4 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej .Fircyk w zalotach*, komedja i .Wuja- 
szek Alfonsa*, komedja; wieczorem o półdo 8 .Goplana*, 
opera romantyczna.

* Z Keła llteraoko-artyntyr./aege. Ni wieczór so­
botni członkowie wraz z 2 osobami z najbliższej ro­
dziny mają wstęp wolny. Bilety należy odebrać do piątku 
wieczorem.

* Pedzlękewaale. Zariąd szkoły żeńskiej VI. Uasy 
w Śniatynie składa p. Znlaufowej jako prezesowej .To­
warzystwa opieki nad ubogą dziatwą szkolną i wszyst­
kim członkom Towarzystwa serdeczne ,Bóg zapłać* za 
ndzieloną na gwiazdkę dziatwie zimowe ubrania i 
oazież.

Składki na osła niyteoznośel pabllnznel lab nam 
ćrwej.

Na h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą  przy ulicy Gró­
deckiej 1. l s ,  złożono następujące datki: P. Kasper 
Juljan Draniewicz 8 kor. 96 hel. P. Klementyna Kamber- 
ska 4 kor.

Za te wszystkie datki składam w imieniu biednych 
.Bóg zapłać*.

M . Michalska.
N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w Gi e sz  yn i e zło­

żył p K. Krzyształowicz z Jasła kwotę 9 kor. 30 hel. ze­
braną na domowej loteiji fantewej urządzonej przez stu­
dentów.

Na p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  we  
L w o - y f e  razem zebrano do dnia 23 stycznia 1900 roku, 
33 217 kor. 26 bel. złożonych na kstąieczkach winkulo- 
w..ujch sralic. Kasy osiczędn. nr. 60 684, 109 893, 
108 828, 40.159, 60.688, 60.695, 60.693, 105.526, 22.792, 
oraz 2000 kor. 4°/, listów zast. Tcwarzy.iwa kredyt, 
zemskiego.

J. K . Zieliński
skarbnik.

i a  zgodność z księgami i ze stanem kasy:
Prof dr. Br. Radziszewski. B . Lewicki.

Izba sądowa.
Lwów 25 stycznia.

(O oszczerstwo).
W Spitwie p. Jackowskiego przesłuchano je­

szcze wczoraj dwóch licytantów: Marguszesa i Ho- 
row.iza. PierwBzy przyznał, że podczas licytacji Żuia- 
tyna dostał odstępnego 1.500 zł. od faktora Zim- 
mermauna, drugi dostał również odstępne i myślał, 
że ono pochodził od LOwenherza. Przesłuchany je­
szcze raz dodatkowo dr. Schaff, przyznał, te  podczas 
licytacji Zniatyna były staram, aby ten majątek na­
był Parnas.

W L-zasie dalszej rozprawy dr. Aszkenazy z ca­
łą lojalnością oświadczył, że p. Jackowski nie mó­
wił ani do dra Diamanda, ani dc dra Schaffa, że 
.Nutka urządził bal dla Weinreba". Mówił to kio 
inny, a dr. Loewenstein tylko przez pomyłkę przy­
pisał te słowa p. Jackowskiemu.

Po zamknięciu poitępowania dowodowego, roz­
poczęły się wywody. Przemawiali prokurator, oraz 
obaj z.atępcy oakartycieli, poczem rozprawę przerwa­
no. Dziś ma przemawiać osk.rżony, poczem zapa­
dnie wyrok.

D-iŚ wygłosił osk. p. Jackowski swoją 3 go­
dziny trwającą obronę, w której w sposób zupełnie 
rzeczowy niezwykle jasny i spokojny zbijał wczoraj­
sze wywody oskarżycieli, udow ,d, iając, że przy pi- 
zaniu zubsydjarki kierowała nim dobra wiara, opar­
ta na ogólnej o] linji i na konstrukcji faktów, które 
na udział drów Rcinikiego i ŁOwenzteinr w krydzie 
Lówenberza rzuciły bardzo złe światło.

O godz. pół do 1 rozpoczął p. proanrator 
replikę.

Rozprawę przerwano o godz. pól do 2. Wy­
rok zapadnie wieczorem.

Lw ów  23 ztyesnia
(O list otwarty).

Podczas wczorajszej rozprgwy osk. Murzyński 
przedstawił się jako charaktei sympatyczny, chociaż 
gwałtowny, raziła tylko nieeo jego gadatliwość, z 
którą dość bezwzględnie i czasem bezpotrzebnie wy­
ciągał na jaw swoje tajemnice familijne, w czem 
przypomina Mieczkowskiego. Jego naiwność i do- 
bredusrność zaznaczyła zię między innemi np. w 
odpowiedziach, dawanych zastępcy Trzcińsktegu drowi 
Godlewskiemu. P. Godlewzki pyl«l go mianowicie, 
czem poprze swoje twierdzenie, te p. Trzciński upił 
się przed 15 laty i teraz tylko dolewa. Owóż poka­
zało się przyteu, że p. Muszyński bierze swoje 
twierdzenie esikiem dosłownie, a nie jako hyperbolę 
retoryczną, gdyż nairo . adzał jako dowód rozmaite 
fakta. Ogółem przytoczył 7 wypadków, w których
p. Trze ńskiego widziano w stanie pijanym, na co
dr. Godlewski robi uwagę, że z tych wypadków nie 
można wyciągnąć kategorycznego wniosku, że p. 
Trzciński jest nałogowym pijakiem lecz, łe  lubi 
towarzytwo i zabawę.

W potoku iłów iwoich wyraża aię oikartony
0 sobie raz, że był głupim i dobrodusznym, wnet 
jednak znów z pewurm odcieniem dumy że ma
umysł niezwykle bystry i pamięć doskonałą, zna do­
skonale stan swoich interesów, opowiada o jakimś 
wypadku, w którym jego umysł stal na kulminacyj­
nym punkcie itd. A kiedy mu przedstawiano: dla­
czego więc nie poznawał się na swoich przyjacio­
łach ? dlaczego nie przejrzał niewierności łony, od­
powiada, że prawie cały dzień zajęty u siebie w pi­
wnicy, wdzięczny jest każdemu, kto przyjdzie do niego
1 stira  się go rozweselić, a takim był właśnie p.
Trzciński. Ileż to razy zdarzało się, że oskarżony
wyrabiał jakiś nowy gatunek wódki, wtedy schodziła 
się do niego .kom uja znawców*, do niej należał i 
p Trzciński, a oddanie opinji krńczyło się zwykle 
bibką. Co się tyczy łony, to .ta  pani wyglądała 
zawsze na zakonnicę*, nikt oj jej nie podejrzy wał, a 
zaślepiony mąż w takich wypadkach zwykle ostatni 
■ ę dowiaduje o tern, co się ot do Szczyci się oskar­
żony, łe potem zachował zimną krew, mógł uwo­
dzicielom w łeb strzelić, lecz uplanowsł tyiko obicie 
jednego z nich i obił go też bykowcem, za co za­
płacił kary 50 zł., chocirż ten pan groził, że użyje 
wsrelkich wpljr.ów, aby go zamknąć do więzienia.

O b r o ń  >: a dr .  O s t a s z e w s k i .  Czy się 
potem na panu mszczono?

Os k.  Owstem, raz wysiadając z wózka, zła­
małam negę i leżałem 8 miesięcy chory, a nogę 
źle mi złożono.

P r z e  w. O ile jednał w tem złamaniu nogi 
zawinili o sk a rż y c ie le  f

Os k .  O tyle zawinili, te  przez nich byłem 
ciągle zd en e rw o w a n y ,  moje nerwy są teraz jsk 
prądy elektryczne i to spowodowało ów wy­
padek.

Dr. G o d l e w s k i .  Swój list otwarty rozdał pan 
członkom rady nud orciej B -.nku krajowego. Czyi 
ni był w tem widoetny smiar zn szczenią karjery 
p. Trzcińskiemu?

Os k.  Gdyby to, com napisał, było mepra 
w dą . tu i 2 miljony listów nieby p. T. nie za­
szkodziły.

Dr. G o d 1. Ale są dwa rodzaje zemsty 
zemst pospolita i zemsta szlachetna

Oo kaidego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek i  najnowsiemi kompozycjami
n a  fo r ta p ia n  i dn 4oirovii

Os k .  Zemsta obrażonego małżonka i ojca 
jest tylko jedna. Dałem zresztą dość dowodów zi­
mnej krwi i taktu, a chciałam życie swoje zacho­
wać dla dziecka.

Ob r .  Czy po urodzeniu się pańskiego pierw­
szego dziecka była w rodzinie pańskiej mowa o ja­
kimś nieszczęślirym wypadku?

O s k .  W  miesiąc potem zachorowała moja 
żona na pewną kobiecę chorobę. Leczył ją dr. Siel­
ski. Wśród tego zauważyłem raz z piwnicy, że słu­
żące biegają do sklepu, ruch był niezwykły. .Co 
się stało?* ,A  pani słaba, pogorszyło się*. Poka 
zeto się, że psni Muszyńska zamiast lekarstwa wy­
piła kwas karbolowy, a powodem był gwałt, którego 
się dopuścił p Isakowicz. Ta sprawa opisana jest 
w księgach stacji ratunkowej, która w mojej nieo­
becności była wzywana. A ja temu pani z polece­
nia żony nosiłem śniadanie do asekuracji, butelki 
wódki...

Po południu przystąpiono de przesłuchania 
świadków.

Jako pierwszego świadka przesłuchano p. Li- 
s t o w s k i e g o ,  dyrektora kolei, kuzyna p. Trsciń- 
ikirgo. Świadek ten daje swemu krewnemu bardzo 
dobre świadectwo i mówi o nim, że jest to cbłopsk 
dobrego serca, troehę lekkomyślny, byanjmniej nie- 
zdolnj do nplanowania jakiejś podłości, lubi się za­
bawić, rozrzuca pieniądze swoim przyjaciołom, jest 
swoim własnym wrogiem.

Sw. T r o j a n o w s k a ,  krawcowa, szanowna, 
trochę otyła kobieta, siada tuż obok oskarżonego i 
kładzie na stole, przed nim stojącym, swoją mufkę. 
Oskarżony wita ją serdecznie i tak jakby pizyjmo- 
w il ją  we wiasnym domu, zaprasza do zdjęcia 
kapduiza i futra.

Pani Trojanowska opowiada, że kiedy byia %. 
Żegestowie, bawiąca tam także pani Muszyńska 
jeździła na schadzk do Starego Sącza, pod pozorem 
wzięcia udziału w odpuście św. Kingi. Wyśledziła 
ją jednak niostra p. Muszyńskiego, pani Kułakowska 
i otwarta oczy zaślepionemu mętowi, który żonę 
uważał za anioła. Świadek słyszał, że p. Isakowicz 
miał się chwalić, iż w 3 miesiące po ślubie uwiódł 
p. Muszyńską i te  później po połogu spowodo­
wał ej chorobę. Opowiadała o tem pnni Kuła­
kowska.

Świad. Stanisław P i e ń c z y k o w s k i ,  likwida­
tor Banku krajowego, znany sportsman, byt jednym 
z sekundantów p. Trzcińskiego i uważa, ze je to ke- 
Iega zachował się w tej aferze zupełnie honorowo, 
gdyż skoro p. Muszyński poruszył kwestję jego zdol­
ności do dania satysfakcji, zdał się na wyrek sądu 
honorowego. Sąd ów uznał go za .satiafactionsfa- 
hig*, a wtedy p. Muszyński, który przedtem ró­
wnież decydował się zastosować do orzeczenia sądu, 
front zmienił, satysfakcji odmówił i zaczął ciskać 
na członków sądu kalumnie. To postępowanie spo­
wodowało świadka i drugiego sekundanta p. Majew­
skiego do oświadczenia w dziennikach, że od tej 
pory p. Trze. nie jest już obowiązanym do dsnu 
satysfakcji p. Muszyńsk. W sprawie tej był raz u 
świadka sam p. Muszyńsk, i zachowywał aię j»k 
warjat: wyjął z kieszeni zardzewiały rewolwer i kil­
kanaście naboi, mówiąc, ie on jest nerwowy i mo­
że każdej chwili nabić, czytał jakieś listy, bredził 
coś o Starym, czy też Nowym Sączu, o jakichś 
znakach na bieliźnie itd., duto było w tem słów, 
ale sensu nic.

Dr. G o d l e w a k , .  Pan jest znany jako naj­
lepszy znawer kodeksu honorowego. Gzy p. Trsciń- 
zki postąpił Bobie .correct* i dlaczego?

Ś w. Tak Jeat, bo roh.l wseyatko, oo ao iii-
we, aby dać satysfakcję i gotów był do waiy- 
stkiego.

Dr, Go d l. Gzy ™r*ut, który p. Musz. u- 
csyoił p. Trzcińskiemu — przypuśćmy, ie  jest słu­
szny — pozbawia p. Trz. prawa korzystania z ko­
deksu honorowego?

Św . Ja pojmuję tę sprawę tak, ie  w takich 
wypadkach albo się sprawy całkiem nie podnosi, 
albo się jest gotowym na wasyatkc.

P r  ze w- Alei panie mecenasie, świadek nie 
jest tu powołanym jako znawca.

D r. G o d  1. W takim razie pytam, rsy mógł 
p. Trzciński dać satysfakcję w naszem towarsyskiem 
znaczeniu ?

Ś w . Nietylko mógł, ale powinien był ją dać 
i żądać.

O b r  d r. O a t a s i e > w* k i .  Fan jest tak 
znakomitym znawcą kodeksu honorowego: czy
według tegu kodeksn, dozwolonem jeat uwieść cu­
dzą żonę ?

W  audytorjum przychylnie usposobionem dla 
oskarżonego powstaje na to trafne pytanie taki wy­
buch zadowolenia i wesołość- że przewodniczący 
grozi opróżnianiem sali.

Oaoło godziny 7 -mej przerwane rozprawę de 
daia następnego.

Lw6w 22 stycznia.
Na początku dzisiejszej rozprawy oskarżony 

otrzymał sposobnoSć wytłumaczenia we wlaanem 
świetle sprawy pojedynkowej i wyjaśnił ją tak, że 
on się na sąd honorowy godził, ale pod pewnymi 
warunkami, które uważa za logiczne, mianowicie, 
żeby prowadzono stenograficzny protokół, słuchano 
obie strony oddzielnie, pozwolono przedaiawić świad­
ków i przedłożyć dokumenta. Warunków tych je ­
dnak sąd nie przyjął i sprawę załatwił w 10 minu­
tach. Na udowodnienie tego cytuje oskarżony świad 
ków, którzy potwieidzą, te  m I odbył się niepra­
widłowo, że dr Sumpe* zdradził jego zaufani" Na­
stępnie obrońca p- Muszyńskiego redukuje nieco 
wczorajszy obi*e*®y» bo z 28 punktów składający 
się dowód prawdy oskarżonego, prosi tylko o za­
wezwanie świadków na to, że p Isakowicz naciągni 
ludzi ua pieniądze i nie oddawał, że będąc lis w da 
torem banku ormiańskiego zatrzymał dla siebie pie­
niądze przeznaczone na zabezpieczenie budynku ka­
pituły ormiańskiej, ie  sprzeniewierzył 3‘jO zł. w 
.Echu* i w Towarzyztwie muzycznein, że p. Trzciń­
ski jest nałogowym pijakiem i wyzyskiwaczem.

Zastępca p. Iiakrwicza dr. Dwernicki oświetla 
zamierzony przez oskarżonego dowod prawdy tok, 
te  oskarżony trzyma się tej taktyki, iż rzuca goło­
słowne frazesy i wyticza zarzuty, które tylko w po­
tocznej rozmowie uchodzą za czyny karygodni np., 
ie p. Isakowicz ociąga aię z oddawaniem pieniędzy, 
ie  pożyczył pieniądz:, które potem dopiero stryj od­
dal >td. Na świadków w tym kierunku, cytowanych 
ert tnasse tylko dla efektu, dr. Dwernicki się n o  
zgadza, natomiast zgadza aię na świadków powoła- 
nycł na fakta konkretne, a stanowiące esyny iato- 
tnie karygodne 1 ze awej strony powołuje takin 
świadków, między nim. ki. kan. Mardyror wicza.

Obrońca dr. Oztaszewski odpierając wywady 
iwoich kolegów zwraca uwagę na to, te oskarżyciele 
całą sprawę trak tu j szablonowa, trzymają się kur­
czowo zarzutów postawionych w liście otwartym., w 
którym p. Muszyński o fakcie najbardziej dlań bole­
snym zamilczał, a rdień sprawy, tj. uwiedzenie żony

Na żądanie w y 8y ła  Aamim- 
•tracja „SMIGUSA”

(■L ikadem leka !•)
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p. Muszyńskiemu, pomijają chlodnem milczeniem. 
Na ten temat wywiązała się między młodymi rze­
cznikami pra rna polemika zasadnicza, a dr. Godle­
wski zgadzając się na trutynowanie i w tej kwćstji 
prosi o zarekwirowanie aktów sporu separacyjnego 
państwa Muszyńskich, które scharakteryzują sposób 
obchodzenia się p. Muszyńskiego z żoną. Dr. Osta­
szewski je .naL. na wniosek ten n:e przystaje: on 
sam bowiem zastępował p. Muszyńskiego przy tym 
spoi c i wie, łe  najważniejszej' rzeczy, tj. złamania 
wiary małżeńskiej przez panią Musz. z p. Trzciń- 
s im, przy tym sporze na prośbę męłu wcale nie 
poruszano.

s>wi»d. Ł y s a k o w s k i ,  komisarz policji, ze- 
znsje, ie po pierwszym liście otwartym wydał z ł 

•z policyjny, zabraniający p. Musz. nagabywać pi­
semnie, lub ustDie p. Trzcińskiego, a p. Muszyński 
wówczas oświadczył, łe  nie ma ju ł żadnej preten- 
sji do p. Trzcińskiego. Świadek u w a i. , łe  w ten 
sposób obrzyn,a! oskarłony znpełną satysfakcję, prze- 
eiw c.emu tenłe gwałtownie oponuje.

S w,BJ. radca l i . Su m p e r - S o l a ń s k i  opo­
wiada, łe  oprócz niegc, do sądu honorowego nale­
żeli : 70 letni starzec, radca Gabor, śp. radca apela­
cyjny Mochnacki i Jan hr. Drohojowski. Świadek i 
P- Gabor byli na tym sądzie zastąpcam. p. Muszyń­
skiego. P. Muszyński przed sądem był u iw.~ika i 
chciał mu dać niewyraźną dyrektywę w tym kierim- 
ku, łeby kierował sprawą tak, aby on nie potrze­
bował dawać satysfakcji z bronią w ręku. Wyraził 
praytem p. Muszyński tyczenie, i, by prowadzono 
p.otokół stenograficzny itd., lecz nie stawił tego by­
najmniej jako kategorycznego warunku, bo inacaej 
świadek, n„e lubiący w takich rzeczach biurokraty­
cznych ceremonji, nie byłby nawet przyjął misji sę­
dziego honorowego, świadek pojmuje bowiem misję 
tę tak, łe sędziowie honorowi mają rozstrzygać da­
ną sprawę zupełnie niezawiślo i według osobistego 
przekonania, a człowiek, który się sędziom powie­
rza, powinien się do wyroku ich Bezwzględni, za­
stosować. Sąd odbył się „w krótkich abzugach*, 
gdyż zdanie śp. Mochnackiego, osobistości niesłycha­
nie szanowanej, do którego łyv.iono bezwzględne 
zaufanie, przekonało wszystkich sędziów, a zdanie 
to szło w tym kierunku: znam Trzcińskiego od
dziecka, on jest honorowym. Wobec tege, w spra­
wę familijną p. Muszyńskiego woale nie wnikano i 
wydano wyrok, uznający jednogłośnie p. Trze. za 
sSatiifactionsfóhig*. P. Muszyński do tego się nie 
MstOoował, lecz ogłosił nowy list otwarty, w któ­
rym zaczepił i świadka. Aby się od zarzutów oczy- 
ścić, świadek załądał od rady dyscyplinarnej izby 
adwokackiej wytoczenia przeciw sobie śledztwa, lecz 
rada odmówiła i orzekła, łe świadek postąpił sobie 
całkiem , correct*.

Ponieważ świadek utrzymuje, łe  wyrok w są­
dzie honorowym wydal według swego sumienia, 
oskarłony pyta: Czy sumienie nakazywało panu wy­
rokować o sprawie, której nawet, jak pan sam przy­
znaje, wcale nie badano ?

S w i a d . : Za to będziemy ju ł w przyszłem ły- 
ciu odpowiadać.

Dr. Solański oświadcza, łe  bynajmniej nie ma 
urazy do ouiarionego za jego inwektywy, uwała go 
za człowieka głęboko rosłalonego, który ma .idee

* pisaDia listów otwartych. Świadek zrobił spo­
strzeżenie, łe  p. Muszyński głównie ływi ła l do p. 
bakow icia, bo tylko jem u robił konkretna zarzuty, 
a p. Trzcińskiego nieco oszczęazal.

Rozprawa Murzyńskiego budzi wielkie zaintere­
sowanie nie tylko dlatego, łe  materja! jej jest sen- 
—icy; j j , leca i dlatego, te prawie Co chwilę potrąca 
o kwestje zasadnicza. kwestję pojedynku, kwestję 
niedostatecznej opieki ustawodawstwa nad oszuka­
nym męłem, itp. Sam di, Solański w toku swych 
zeznań wyraził się: ,T u  chodziłoby o to, czy ten,
kto uwiódł cudzą łonę, jest zaomy do honorowej 
rozprawy? — a to jest kwestją zapatrywania*.

k a pauzie półgodzinnej toczyła się jeszcze przez 
awaarans prawie między świadkiem a drem Osta- 
szewekun dysputa na ten temat, esy sądowi hono­
rowemu wolno być apodyktycznym.

tej dysputy mięszal się weiął wotant p. 
radca Weinreb, który zaznaczając, łe  jemu samemu

jW0 n̂? wyjawiać swego zapatrywanie, pytał
k*> jsk jest przyjęte ogólnie w świecie hono­

rowym, czy tego rodzaju erotyczna sprawy zwykło
!j?Z8trłf8*ć z bronią w ręku, czy nie? Dr. So- 

» ski odpowiedział, łe  tu naleły głównie uwzglę­
dniać to, jaka jest kobieta, o którą chodzi, czy nie 
jest zalotnicą, dającą zachętę w ten sposób, łe mlo- 
demu człowiekowi Lu lao zapanować nad sobą.

Swiad. dr. R z e p e c k i ,  urzędnik Banku krajo­
wego, przelułody p. Trzcińskiego, potwierdzi, łe  

t 1 otwarty zaszkodzi! p. T w awansie. Jest on 
przez kolegów bardzo łubianym, jako człowiek otwar- 
■ f i wesoły. Świadek był jedoym z sekundantów p. 
Trze. i odniósł wrałenie, łe p. Moszyński nie szuka 
na serjo satysfakcji.

Rozprawę przerwano do godz. 4.

t a m a  oiiiuijstio w r. 1900.
rodowy, który zajmuje s.ę n n ąd*a..eTn 
dowych zapasów sportowych we wszystkich miej­
scach, gdzie wybitny napływ przybyszów obcych po­
pisom tego rodzaju rokuje powodzenie. Holandja w 
lJm komitecie reprezentowana jest przez barona 
Tuyłla, Wiochy przez hr. Brunetta d’Usseaux, Niemcy 
przez dra Gebhardta, Stany Zjednoczone Ameryki 
półn. cnej prze* prof> sioane, Szwecja przez major* 

j  ’ An*1ia Pntez lorda Ampthilla. Komitet ów 
zadecydował, ił  międzynarodowe t gry olimpijskie^ 
oubęl, się w rb. w pTłry łu  w nagie wystawy, o

naateouiae*™ °? x iet.U b ,ro n  ^ ‘otr de Coubertm, w 
tetu stałego °  u zawiadomił człon*ów komi-

dobna* będz^do^T **1̂  ollmPiiBkich‘ w r* 1900 P°* 
Atenach. Okrtśian.e*n!!‘’Mii iycfc *ier * '* 1896 "  
spozn.lo się nieco J"atec*®«j formy tych zapasów
borem inicjatywy ni te*a» 11 wahan° ai« 1 w?*
rakter, rządowy czy ® w,edai«K>. Jaki j«j nada< ch«*
wiono, ił  ko u isz-e 0atatac“ ie P°łtaD0'
reprezentujący sw0je k ł ‘W ł * ^ nic,nych-
ho/t. An , Je na wystawie, rozsyłać

W n* ii.tj .fiL j ° w ,rzyszeń swoich krajów, 
heda a  ie i *ledzinach ćwiczeń fizycznych

Po naa.k:. - i t  ę sportowi z zamiłowania.

komitet m .ęd“ n “ odow 71oddZ,Ch piropr,mumi l . . .  7 odda Picezę nad tegorocine-
dnak n* t ' • l1”1 *, °,Wl fra«cusKirmu, zanim to je-
sUU T  k9m“ et mi«d*?n.rodowy wzywa w.*,-
z»Daa»rhWt r!^S*eH1* SP°rtowe do wzięcia udziału w
wia ».> h m*jł  w?kaz«ć stan dzielności i zdro­wia mtodzieły.*

O ile z dotychczasowych zap:sów sądzić moina, 
najliczniej będą reprezentowane stowarzysze.iia spor­
towe amerykańskie, potem angielstie, a po nich 
szwedzkie. Przedstawiciel Szwecji w komitecie mię 
dzynarodowym zawiadomił, ił sprawą udziału Szwe­
dów w grach olimpijskich w rb zajmie się następn? 
tronu szwedzkiego.

,Gry olimpijskie* w Paryłu odbywać się będą 
w dniach 15, 17, 19 i 19 lipca. Daty te wyDrano 
w przewidywaniu, ił niektóre stowarzyszenia zechcą 
przedtem wziąć udział w ( championatach* angiel­
skich, zapowiedzianych na pocaątek lipca.

Jednocześnie z .gram i olimpijskiemi* odbywać 
się będzie w Paryłu , kongres edukacji fizycznej.* 
Rząd francuski mianował świeło komitet orgau za- 
cyjny tego kongresu, na któ.-ego cisie stoi b. mi­
nister, L ao Bourgeois.

i mm
— Londyn 26 ztycznia. Dziś oczekują zmie­

nia stopy prooentowej przez Bank angielski na 4  % \
15 styczniu (iłtdtar* otunóam* 

(Kurs: w koronach i po 50 kilogramów). rV. ‘nice 
a# wicenę 7 88 7 80, na maj-czerwiec
od - •— do — ■— ; na jesień od — •— do — •— ; 
;.yic os na wos»tę od 6-7& do 6*80, na maj- 
cz rwiec od ■ -  . ^  na jesień od —• —
do — ■— ; ki •« od 5‘28
■lo 5 99, »a cxerwi«a-L>pied od — ‘— do —•— , 
u  lipiec-sierpień od -*-■— do — •— ; <>m*s bb 
wiosnę od 5 36 i--. 37, na maj-czerwiec od
— •— 00 — — , _:H  ̂ ' ify' o4 — •— do — ' — ;
rr.ttfi-* »■». stycaeto-huy od —- dc — • —, r* 
sierpień-wrzesień v j  11 75 do 11-85 'ds; rcir-s- 
koi®? nu rtycaeń-kwificien o- 32 50 do 3 3 5 0
Ta i Ac* z początku słabsza, potem lepsza.

gW tpm iM  25 styczni*, i ; s-ior. - 
toa) (Kursa w koronach i 50 kilogramów.) 
Pawius.. nu kwiecień od 7 '70 Jo 7 '71 , ca 
październik od 7 tfO do 7 8 2 ; vsu< %■.. kwiwiffiti 
od 6 '40  do 6*41; ..-ne- -i kwieci ;ń od 5 '06
do 5*08 , k ukarysz* > r m sj od 4 '99  dr, 5 ‘ —- ;
rzepak s» •>; 1 1 . 0  do t i  75 Oferty
ęszeiunę mierne. Cfcęć ki:;.aa ograniczona. Tsmles- 
•ja słaba.

-  Wiedeń 25 stycznia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy cd k. 24 95 d o  .
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zminenioa. 
Spirytus od k. 39-20 do — . Tendencja nie- 
zmieuiODa.

Woj na
Telegramy .Dziennika ?oleMeg&*.

Londyn 2& stycznia. Depesza jaka nadeszła 
z P re to rji ze źródła boerskiego o potyczce pod 
Oliwierhnck donosi, że B o m y  mitTi jednego 
zabitego i 2  rannych. Anglicy natom iast ponie­
śli znaczne straty . Jenerał B otha objął dowódz­
tw o naczelne w Spionscop — w północnym  
obozie Anglików  panuje zamięszanie.

Londyn 25 stycznia. (Doniesienie Biura 
R eutera). T eL gram  z obozu Boerów  nad rzeką 
Tugela donosi pod datą  19 a. m . : K ornet pol­
ny M antz l  O ranje został zraniony, a następnie 
gdy nie chciał się podchć, zabity. S traty  A n ­
glików praw dopodobnie nieznaczne. W e czw ar­
tek wyruszyło 1000 ludzi piechoty angielskiej 
w raz z ba ter ja w stronę pagórków , wznoszą­
cych się pom iędzy stanow iskiem  Boerow  a rze­
ką Tugela. Poaczas m arszu piechoty arty lerja  
angielska utrzym yw ała silny ogień, na  który 
jednak  Boerowie nie odpowiedzieli. Zdziwieni 
tern Anglicy nie posuwali się ju ł  dalej i n a ­
stępnego dnia powrócili do swoich stanow isk.

Londyn 25 stycznia. Times donosi z Lau- 
renzo M arquez pod datą  23 b . : O kięt francu­
ski .G ironde* wiezie na  pokładzie znaczną 
liczbę zagranicznych poddanych do T ransw aalu .

Londyn 25 stycznia. Times p isze : D otąd nie 
wskazuje nic na to, łe  jenera ł W arren  dotarł 
do głównego stanow iska nieprzyjaciela, Boerowie 
zaś nie tracąc czasu zdołali wprowadzić na  p a ­
górki ludzi, broń, am unicję i zapasy. Dopóki 
nieprzyjaciel z tego głównego stanow iska nie 
zostanie w yparty i zniszczony, dopóty nie m ołe 
być mowy o zabraniu  Ladysm ith.

Londyn 25 stycznia. Duily M ail donosi z 
Lizbony, łc  rząd portugalski 19 b. m. otrzym ał 
zawiadom ienie oficjalne z Laurenzo-M  rquez, ił  
Boerowie naruszyli neutralność, bo w m srszu 
do Rodezji przeszli przez tery to rjum  portugal­
skie. W ysłano z Laureozo M arąuez na  m itjsce 
oddział nrtylerji, a gubernator prosił o wzmo­
cnienie z Portugaiji. K orespondent Daily M ail 
donosi te ł rzekom o z dobrrgo  źródła, łe  isto t 'ie 
znaczniejszy oddział z Portugalji odpłynął do 
Afryki południow ej.

Londyn 25 stycznia. .B iu ro  R eutera* po­
daje następująca depeszę z obozu Boerów pod 
datą  21 b m : Gdy kom endant Botha odparł 
skutecznie atak  Anglików w sobotę, oczekiwano, 
łe  nieprzyjaciel a ł  d r  poniedziałku będzie bez­
czynny, tym czasem  ju ł  popołndniu przekonano 
się, łe  Anglicy zam ierzają now y atak  wykonać. 
B otha i Grohje stali na wysokim pagórku, przez 
k tóry  prow adzi J ro g a  do Ladysm ith, do koła 
rozlegał aię huk nieustannego ognia, walkę 
przerw ano dnpisro z nastaniem  nocy. Nad ra ­
nem  przekonano się, łe  Anglicy odnieśli zna­
czne stra ty . P o  stronie Boerów  padł je d in  kor­
ne t polny. Z centrum  angielskich stanowisk 
nad Zw artkop, którędy prow adzi inna droga do 
Ladysm ith wyruszyły w ojska i dotarły  bez 
przeszkody a ł  do szeregu pagórków  obsadzo­
nych przez Boęrów — gdy jednak  Angl cy 
zLliłyh się na odległość str-<aju k ira^ iu ó w  m m -  
serowskich, musieli się w strzym ać. Anglie* za­
brali z sobą swoich zabitych i rannych . G ranat 
lidytowy rzucił o ziemię kom endanta Viljoena, 
który na chwilę stracił przytom ność, wkrótce ją  
jednak  odzyskał.

Londyn 25 stycznia. Biuro R eu tera  donosi 
z Spearm anscarap pod datą 24 b. m. wieczo­
re m ; Dziś słyszano ju ł  uad ranem  silną deto ­
nację, Boerowie cofnęli się z pagórka Sprest, — 
który obsadziła natychm iast p y ch o ta  angiel­
ska, — poczem schronili się poza wał ka­
m ienny i stanow iska tego bronili p n e z  kilka 
godzin. Popołudniu  ju ł  widziano Boerów w 
pełnym odw rocie ; uciekających w nieładzie obsy­
pała angielska arty lerja  szrapuelam i i g ran a­
tam i. A ngielikie w ojska zajęły następnie opusz­
czone przez Boerów stanowiska ochronione przez 
wał kam ienny. S tra ty  Anglików są mele.

Londyn 25 stycznia. Daily Mail donosi 
z L aurenzo-M rrques pod datą  24 b. m . : Dzi­
siaj na rozkaz rządu portugalskiego wszystkim

podróżnym , którzy m iea bilety do T ransw aalu , 
zabroniono dalszej jazdy.

Londyn 25 stycznia. Times donosi z Spear- 
m anscam p pod datą  23 b. m . : O bustronny
ogień działowy trw ał i rzez cały d z i e ń ; w oj­
skom angielskim  nie ud&io się posunąć n r -
przód, Boerowie m ają na razie liczniej ą *»rty • 
ierję, n ił Anglicy, zajm u ą bardzo silne s u n o -  
wiske i są przygotow ani na długą walkę.

Londyn 25 stycznia. Dziś w nocy o godz. 
12 urząd w ojenny otrzym ał z Spearm anscam p, 
następującą depeszę: W ojska jenerała  W arrena 
w nocy z w torku na  środę zdobyły Spionskop 
i poraziły mały garnizon Boerów , znajdujący się 
ram , który pierzchnął. Anglicy utrzym ali zdo­
byte stanow isko przez cały dzień wczorajszy,
m im o, łe  Boerowie w gw ałtow nym  ataku p ró ­
bowali odzyskać Spionskop i m im o. łe  g ranaty  
artylerji boerskiej bardzo dukm -aly  w ujsiom  
angieltkiui. S traty  Anglików są znaczne. Jene­
ra ł W ootgate je s t niebezpiecznie ranny. Jenerał 
W arren  sądzi, łe  nieprzyjaciel nie zdoła się 
u trzym ać na swoich stanow iskach.

Sytuacja w A u s t r j i .

(Telegramy .Dziennika Puiaklegd*)
Wiedeń 25 stycznia. Ustawę językową dla 

M oraw w ypracuje m inister sprawiedliwości br. 
Spens-B ooden.

Monachium 25 stycznia. W iedeński kores­
pondent Munch. Allg. Ztg. dow iaduje się, łe  
według, projektu  ustaw y językowej d ra  K órbera, 
m a być woino we wszystkich urzędach Czech 
wnosić podania w o b u  j ę z y k a c h .  W  okrę­
gach niemieckich będą przydzielani urzędnicy 
extra statum, w ładający językiem  czeskim. Dr. 
K órber oświadcza się stanowczo przeciw u sta ­
now ieniu instytucji zwykłych tlómaczy.

Wiedeń 25 stycznia. Chrześcijańsko socjal­
ne zjednoczenie powzięło na wczorajszem posie­
dzeniu klubowem następującą uchw ałę : S tron ­
nictwo oświadcza, łe  zgadza się na zainicjowa­
ną  przez m inistersw o d ra  K órbera akcję, celem 
polołenia kresu zatargom  narodow ościow ym ; 
widzi ono w konferencjach ugodowych odpo­
wiedni środek dla u torow ania  drogi parlam en­
tarnem u załatw ieniu kwestji językowej i m a to 
przekonanie, łe  m ogą one uczynić napow rót 
parlam ent zdolnym  do p-oduktyw nej pracy 
S tronnictw o dom aga się jak  najrychlejszego 
zwołania parlam entu  a l t  wzięcia pod obrady 
reform  ekonomicznych i w yrała  w końcu ubo­
lewanie, łe  kierownictwo stronnictw a postępo­
wego interw eniow ało u  prezesa gabinetu w 
kwestii praw a w yborczego do wiedeńskiej rady  
m iejskiej, które to postępow anie m ołe łatw o 
podkopać jedność i solidarność stronnierw  nie­
mieckich.

Praga 25 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady miejskiej rozstrzygnie się w ybór 
burm istrza m. Pragi. Podług sta tu tu  miejskiego 
w razie, gdyby dziś po trzykrotnem  głosow aniu 
tad en  z kandydatów  nie otrzym ał przepiipnej 
m inim alnej liczby głosów 46. to burm istrzem  
będzie w ybrany ten , kto uzyska większość ab ­
solutną. Pr-.y w yborze wczorajszym większość 
absolutna, 43 głosów, oświadczyła się za kan­
dydatem  staroczeskim  dr. Srbeu, pede :as gdy 
dotychczasowy burm istrz dr. Podl.pny otrzym ał 
tylko 42 głosów.

n e p p  M m m m  l M e f o u i
„OziMHika Polskiigo"

Z przybocznej rady przemysłowej.
Wiedeń 25 stycznia. Radu przem ysłow a wy­

razi I ł  na w czorajszem  zebraniu nadzieję, łe  dla 
polityki przem ysłowej w A ustrji zostanie u to ­
row any nowy okres i jest to najw ałniejszym  
w arunkiem  dla popierania i rozw oju eksportu 
i dla kwestji unji cłowej t  Niemcami. R ada 
przyjęła w tej mierze przedłołone przez re fe ­
ren ta  wnioski, a między niemi tak łe  odnoszące 
się do ścisłego określenia norm  dla konsensów 
budow lanych R ada przem ysłow a zajm ow ała się 
na itępnie kw estją braku węgla, a wskazawszy 
aa  nadzwyczajne znaczenie ooecnych strejków , 
wyraziła nadzieję, ło  interw encja m inisterstw  
sprawiedliwości i rolnictw a zostanie uwieńczoną 
pom yślnym  skutkiem . W końcu om aw iała rad?, 
kwestję braku w agonów  i stosunki tran sp o rto ­
we, zw racając przytem  uw agę na wielkie nie­
bezpieczeństwa, mogące wyniknąć z braku  środ­
ków kom unikacyjnych. K ^eslję  braku  węgla 
przekazano do przedyskutow ania trzeciem u od­
działowi.

Z sejmu wąglersklago,
Budapeszt 2o stycznia. Komisja finansow a 

izby pozlów obradow ała wczoraj nad spraw o­
zdaniem d dslkow em  m inistra skarbu o potrze­
bie podw yłszenia niektórych poz;cyj w zwyczaj­
nym  i nadzwyczajnym  wspólnym  budłecie. P re ­
zes gabinetu S z e 11 oświadczył, odpow iadając 
na wywody członków opozycji, łe  u w ała  za 
zuDelnie praw ne te podw yłjzenia, które po 
ustaleniu przez delegacje w spólnych w ydatków , 
przypadają wedle stosunku kw otow ego na W ę­
gry. Prezes gabinetu m niem a, i ł  działał w in­
teresie kraju  i w duchu ustaw y z r. 1867, gdy 
zainicjował oznaczenie kwoty na przeciąg pół 
roku i upierał się przy swej p ropozy td , gdy ł 
przez ł o zapew nił intere&a W ęgier i przyczynił 
się p o u u ^ a d  do tego, łe  ekonom iczna ugoda 
ta k łe  w A ustrji będzie mogła być przeprow a­
dzona na drodze parlam entarnej. Do podw ył­
szenia pozycyj budtetow ych nie jest potrzebną 
ła d n a  osobna ustaw a, albowiem  podw yłszenie 
plac oficerów honw edikm h i łan d arm erji jest 
taką sam ą pozycją buuiłetuwą, j ak każda inna. 
W  końcu prezes ganinetu wykazywał praw o 
delegacji do podwyższenia płac oficerskich. Ko­
m isja finansow a przyjęła ostatecznie spraw o­
zdanie dodatkowe, wraz z zaproponowanemii 
w niem podwyższeniami.

Proces assumpcjónlstćw.
Paryż 86 stycznia. Na wczorajszej rozp ra­

wie przeciw asum pcjom stom  p rok u ra to r ośw iad­
czył, łe  odczytaną przezeń wczoraj listę depu­
tow anych, którzy w ybór swój zawdzięczają po­
parciu oskarżonej kongregacji, wyjął z dziennika 
asum pcjonistycznego. P ro k u ra to r wyraża sw ą 
radość z pow odu tego, te  sam i deputow ani p ro ­
testu ją  przeciwko protekcji asum pcjonistów .

Paryż 25 stycznia. W  procesie asum pcjo- 
n r tó w  sąd skazał 12 oskarżonych każdego na 
16 franków  grzyw ny, i zadekretow ał rozw iąza­

nie kongregacji. Na tem  zouała  zam kniętą roz­
praw a, przyczem nie zaszło nic godnego uwagi.

Z parłam atu francuskiego.
Paryż 25 stycznia. Na wczoraiszem potie- 

d/.i-niu izby deputow anych dep. M o t t e  wy- 
t ‘ąnil przeciw prokuratorow i w procesie Assum - 
p jonis ów, B u 1 o t o w i , który bez żadnego po­
wodu wyliczył nazwiska * koło 30 deputow anych, 
zawdzięczających rzekomo m andaty  swe po­
parciu tej kongregacji. M inister sprawiedliwości 
M o n i s tłum aczy, łe  p rokura to r poprostu  od­
czytał a rtykuł gazety; m inister dodaje, łe  u 
Assum pcjonistów  w B ordeaux znaleziono kartę 
dep. B ernarda właśnie z podziękowaniem za 
poparcie przy wyoorze.

Dep. B e r n a r d  gw altcw nie przeciw tem u 
protestu je i nazyw a kłam cam i zarów no m ini­
stra, jak p rokura to ra  Bnlota. Z pow odu tego 
prezydent zarządza co do B ernarda cenzurę. 
Podczas mowy m inistra Monisa na praw icy i 
u nacjonalistów  panow ała eiliu  w rzaw a. R ó­
wnież co do deput. Lasiesa zarządzono cenzurę. 
W ielu deputow anych protestu je przeciw  wczo­
rajszej m owie prokurato ra  Bulota

Następnie B e r n a r d  pow tórnie zabiera 
głos i atakuje gw ałtow nie i obelżywie m inistra 
sprawiedliwości. — Izba potem  znaczną większo 
ścią uchwaliła wykluczyć z pcsiedzeń na pe­
wien czas dep. B ernarda, który jed n as łe  waha 
się opuścić salę. Prezydent Deschanel przeryw a 
posiedzenie. Podczas przerw y zjawia się oddział 
huissicrów , na którego widok B ernard  wreszcie 
wśród pcotestu < puszcza salę.

Paryż . 5 stycznia. Izba deputow anych obra­
dow ała wczoraj dalej m d  budżetem .

Paryż 25 siycznia Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputow anych Brisson postaw ił wnio­
sek, ażeby sekularyzow ano dobra wszystkich 
zakonów męskich, nieuznanych przez państw o. 

Strajki.
Wiedeń 25 stycznia. Wiener Abendpost oświad­

cza, łe  doniesiecie dzienników, jakoby ua liaji Pil- 
zno-Fflith zatrzymano 30 wagonów węgla, przezna­
czonych dk Bawarji jest nieprawdziwe. Powodem 
zatrzymania tych wagonów była tylko niewłaściwa 
ekspedycja. Eksport węgla za granicę nie jest wcale 
wstrzymany i odbywa się normalnie, o ile kolej roz­
porządza dostateczną ilością wagonów.

Karlsbad 25 stycznia. Wczoraj zastrejkowalo 
tu 336 robotników górniczych, którzy żądają pod­
wyłszenia plac i ośmiogodzinnego duia pracy. Dwie 
fabryki porcelany zredukowały ruch z powodu braku 
węgia. Takłe w warstatach soli karlsbadzkiej cz, > 
ściowo ruch ustal.

Nur8Chau 25 stycznia. W szybach okręgu Mies 
stre kujs 4* 0 0  roootników. Na szybie Ziegler, w 
którym wczoraj jeszcze pracowano, dziś zjawiło się 
tylko 133 robotników.

Opawa 25 stycznia. Sytuacja w tutejszym re­
wirze strejkcwym była wczoraj wieczorem niezmie- 
niona, dziś rano jednak * e wschodniej części re­
wiru zu&czDie si. poprawiła. Jutro odbędzie się w 
Wiedniu narada właścicieli kopcić, w której wezmą 
udział takłe dyrektorowie tych kopalń.

P raga  25 stycznia. Wskutek braku węgla zre­
dukowano ruch na miejskiej kolei elektrycznej. Brak 
węgla stal się teł powodem zamknięcia kilku szkól 
miejskich; zanosi się teł na wstrzymanie ruchu w 
wielu fabrykach.

Praga 25 styczDia. Stan bezrobocia w re v r  
racfr węglowych Siane, KiadDO, dalej Cieplice, Aussig, 
oraz innym zachodnich i pomocne-zachodnich powia­
tach jest w ogóle jednakowy. Wystosowane do ro­
botników wezwania, aby stawili stę do pracy pod 
zagrożeniem natychmiastowego wydi.lenia, pozostały 
bez skutku. Władze zapewniły tym, którzy powrócą 
do pracy, najzupełniejszą ochronę i opiekę. Wiele 
fabryk i szkól zamknięto z powodu braku węgla. 
W póloocoo-zachcuLich okręgach wzmocniono pogo­
towie wojskowe. Dotychczas panuje wszędzie spokój.

Praga 25 styczni.. Wczoraj popołudniu przy­
był tu szef sekcji br. B l u m f e l d  i radca dworu 
Z e c h n e r  z ministerstwa rolnictwa. Obaj konfero­
wali dziś z namiestnikiem i udają się jutro do re­
wiru strejkowego w Ktadnie.

P n g a  25 stycznia. Sytuacja we wszystkich 
rewirach strejkowych prawie niezmieniona. W o- 
kręgu Hsne robotnikom szybu .Marek* przyzD&no 
podwyższenie płac, skutkiem czego robotnicy powró­
cili de pracy Robotnicy w Svatoszovicacn iSchwa- 
dowitz) i w Zacieku (Schatzler) wręczyli właścicie­
lom kopalń awoje żądania i w ra:;ie odmowy, za­
powiedzieli strejk ni piętek.

W Natschitz, okręgu KtadDO, ruch ustal zupełnie 
zarówDO w kopalni węgla, jak i w hucie iel&znej 
czeskiego towarzystwa montsnicznego, a to z powodu 
braku paliwa. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Wiedeń 25 stycznie. Wiener ZeiUmg ogła­
sza: Cesarz zamianował prywatnego docenta dra
Stanisława Ciechanowskiego nadzwyczajnym profe­
sorem patologicznej tnetomji w uniwersytecie ja
gibliońslim.

Wiedeń 25 stycznia. Józef Kopecky, który w 
zeszłym roku zamordował 5-letmą dziewczynkę, 
zwabiwszy ją podstępem do piwuicy, został skazany 
na 20 lat cięłk'ego więzienia, obostrzonego postem 
i ciemnicą.

Wiedeń 25 stycznia. Cesarz dziś przed po­
łudniem  przed ogólnemi aadjer.rjam i odebrał 
przysięgę od nowego tajnego radcy, byłego mi­
n istra  dla Galicji dra Chlądowskiego; przy akcie 
asystow ał hr. G -luchowski. N astępnie dr. Chlę- 
dowski został przyjęty p rze ł ce9arza na ogól­
nych au:tjpncjach.

Londyn 25 stycznia. .B iu ro  R eutera* do­
nosi z Szangaju pod datą  dzisiejszą: Dziennik 
Koyih-China Daily News donosi, łe  cesarz 
K w ang-Su v,ydal wczoraj wieczorem edykt po­
stanaw iający, te  9 -letni syn księcia T uano , 
książę Put-S:Dg m a objąć tron cesarski. 9 -letni 
cesarz P u t-S ing  rozpoczyna rządy z dniem  31 
stycznia.

Wiedeń 25 stycznia. Zarządca hut i kierowaik 
zarządu huty w Pasiecznej, Rcmigjuiz Holzer zamia­
nowany został stsra*ym zarządcą hut.

Wiedeń 25 stycznia. N*ue fr. Presse donosi, 
iż aircyksiążę Otto zachorował na influeocę; oie ma 
jednak powodu do obaw.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Pognęb ś- p. Franciszka Kuczyńskiego

odbyt się onrgdzj w Rzeszowie. Zwłoki odprowa­
dził do grobu kapłan, stwierdzono bowiem, łe  de­
nat znajdował się w ostatnich dniach w najwyższym 
rozstroju Derwowym, więc nie zdawał sobie sprawy 
ze swego czynu, a przez cale życie odznacza) się 
gruotowDą, szczerą religijnością. Na pogrzebie był

brat i kikucastoletoi syn zmartegc. student gimnt 
zjalny.

Samobójstwo popełnił Kuczyński w hetelu .Im ­
perial* w ten sposób, łe  usiadł na fotelu, wlożyi _ 
rewolwer w usta i strzelił. Kula przebiła mózg i 
ciadzkę i utkwiła w suficie pokoju. .

Echa niedoszłej dżumy. Z K r a k o w a  do- 
Doszą:  Dr. Steurmark, szwagier śp. dra Napoleona 
Kostaneckiego, został ju ł uwolniony od obserwacji 
i podjął na nowo swe obowiązki lekarakio

Prctomedyk dr. Merunowicz wyjedzie z Krako­
wa w piątek wieczorem lub w sobotę rano.

Nowe filje Banku austro - węgierskiego
W roku bieżą yn ma w Austrji powstać 10 no­
wych filij Banku austro-węgierskiego. Między innemi 
G licja otrzyma dwie now* filje: jedną w Kołomyi, 
drugą, podług wszelkiego prawdopodobieńatwa, w 
Jarosławiu.

Powodzie. Ze Staoisiawowt. donoszą: Bystrzy­
ca wystąpiła w kilku miejscach z brzegów. Pod 
Tyśmieniczanami zabrała wodr kilka chat.

Z Krakowa donoszą 25 b. m .: Po raz drugi
w biełącym okresie zimowym Wisła zrzuciła lody. 
Poniiej Krakowa, na obszarze 15 kilometrów utwo­
rzył się zator i dochodzi w niektórych punktach do 
6 metrów wysokołei. Zator powiększ* się ciągle. 
Wisła ju ł pod Krakowem gwałtownie spiętrzona, 
stan jej wynosił aziś ri.no 3 40 m. pewyżej stanu 
normalnego. Woda stopniowo pizybiera. Jeieli lody 
□ie runą poniłej zatoru, a z niemi i zator, to grozi 
znowu poważne niebezpieczeństwo wyiewu Woda 
zalała ju ł błonia na Grzegórzkach pod Krakowem.

Spólniey Luccheniego. z  Bema szwajcarskie­
go doDoszą: Z polecenia tutejszych władz nastąpi
przęsłu-hanie Luccheniego w sprawie rewelacyj Oiien- 
nika Secoln, jakoby mial apólników, nadto szwaj­
carskie poaelftwo w Bueoos-Ayrei zarządziło docho­
dzenia.

Morderstwo i samobójstwo, w  wagonie po­
ciągu między Berlinem a Diezaem przed stacją 
ZasscD znalazł ooegdaj konduktor trupy dwojga 
młodych ludzi, jak się okazało z papierów 25- 
letniego Waltera Schulza z Hamburga i 20 letniej 
Anny Lein z Berlina. Oboje byli ubrani nader wy 
kwintDie i nader przykre ważenie sprawiały te uo- 
we suknie w kaiuły Krwi, w jakiej oboje mlodai 
leżeli. Według domysłów zastrzelił Schulz z re­
wolweru naprzód swą kochankę, którą kula ugodzi­
ła powyżej ucha, tak, łe  dziewczyna na miejscu 
padła trupem ; następnie wpakował sobie dwie kule, 
jedną w głowę, drHgą w piersi. Samobójcy nie zo­
stawili po sobie ładnego śladu, któryby wskazywał 
na przyczynę targnięcia się oa tycie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 25 stycznia.

(fr.) Jesteśmy obecnie świadkami rzadkiego 
bądź co bądź zjawiska, łe giełda nie potrzebuje pie­
niędzy. Dziś np. ajenci firm trudniących się rozpo- 
iy caniem gotówki ua cele giełdowe narzucali się 
wprost ze swemi ofert&m i ofiarowali pieniądze na 
® l/t % i a D'kt ich prawie nie chciał połyczać. W 
banku zaś austro-węgierskim zglcazonc do eskoDtu 
weksli wszystkiego za 300 .000  koron. Zarówno bo­
wiem publiczność prywatna jak i spekulanci tak 
trzymają się obecnie zdała od giełdy, łe  suma nie­
rozwikłanych zobowiązań jest niebywale mała, to teł 
likwidacja styczniowych rachunków powinna pójść 
gładko. Wczoraj niepokoili się jeazoza giełda strej- 
kifm w kupaluiach węgla, dziś i na to zapatrywała 
się całkiem obojętnie. Pnez jaką godzinę panował 
dość iw&wy ruch w akcjach lAnderbanku i w akcjach 
międzynarodowego towarzystwa trudniącego się po­
życzaniem wagonów, ale wnet i w tej kategorji wa­
lorów zapanowała stagnacja i niemal wszystkie no­
towania są tylko nomiuałne Tylko o losy trwa po­
pyt w dalszym ciągu.

Wledsi 95 stycznia. Zamkniecie giełdy godz. 2 min. 3< 
Akcje astr fcnkł. kredyt. 23550, Akcje węp. Żaki kred. 
186-76 Akcie Angtobaukn 124 25 Akcje Unionbankn 
165-50, Akcje Laenderbanku *17-80, Akcja Bauren  
136-76, Akcje Boaencrad t 344-—, Akcje Tal. Banko hipo- 
teezn" o — —. Aacje kol. państw 139*70. Aacjr kolei 
pełnda 36*10, N. Akcji* tramw. lit a 145*35,łut. b 140*36, 
Akcje kol. Bbetbal 128*76, Akcje kol. P6tn. —— , Akcje kol. 
(keiuiofneekiej — —. Akcje alpiay 375*75 Akcje Rioan 
Mnrasji S3J 76. Akcje pragakiego Tow. zel. 614 — . 
Akcje febi-yki broi*- 191*—, Akcje tureckie tytoniowe 
188*— Oblig. węg. indem. 94*—, Renta majowa 99 70, 
Anat. renta koronowa 9865, Węg. renta korocowi
94 95 66 I. listy Tow. kred. Ziem. 35 35, 4*1,listy 3  j *u 
kraj. 96*50, 41/.*/, fiaty Banka kraj. 99&0, 4*/, listy 
Baśko hipot. 91-25, 4*,/*/, liaW Raakn hipot. 98*— , 
5*/, listy Banko hipot. 109-—, 4'/, Gal. oblig. propinac. 
97-40, 4*,', Gal. ;ioż. fan,,, z r. 1898 94 20, 4*/, Potyczka 
m, Lwowa 91-40, Loa*r tcreckie 126 —, Merk. 118.10, 
Ruble 255-60, N. Tramwaje lit a) — ■—, K. Tramawaj 
lit, b) —

do Lwowa.
dnia 25 stycznia 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Męeiński z DnkH. B. 
Jocz z Krzywego. E. Kozicki z Dorohowa A. Gniewc 
szowa z Pntytiatyna. J. Podkewsk. z Czernichowa. M. 
Anhaucli z Snczawy, E. Wysoczamki z Sokala. W. 
Abrahamowie! z Tyszkowca. M. Horodyska z ut ciowa. 
Br. EcketSdt z Berlina. Dr. Leo z Krakowa. Dr. T. 
AuslfLoder, dr. U. Fikachanei z Czerniowiec.

Nadesłane.
Rubryka ta nn poebodń od redakcji, która tez nie h erzr. 

na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

Kantor wymiany
c. Ł  u jrz y * , yalic. a lc y ju g u  B u k i  M u te c z ie g o

kapuje i sprzedaje S 1—?

Tszeltie la se ry  wartiscioTB i ioi>itr
/  najdokładniejszym komin dziennym

ule licząc żadnej prowizji.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni seknndaijnsz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny i a
mieszka ubeenle przy ulicy Kopernika I. 18

i ordynuje w o h m ro b a o li  c h i r u r g ic n n y iG i
od godriUj 8—5 po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
iclar c M  kobiecych i specjaiuii masazi

ordynuje we Lwowie
ulica W a ł o w a  1. 2,  I. piętro

Q i i 3 k f i r  O a t s
jest naj] ep8zem pożywieniem dla dzieci i  chorych i  zalecany bywa jak najgoręcej przez wszystkich lekarzy.

i e * t  w i w z ę d z i e  d o  n a b y o i a .
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STRZAŁ W SERCE.
ROMANS.

P rz e k ła d  s  f ra n c u s k ie g o .

Kiedy wyszła M arja-R óża, spojrzenie jakie 
zam ienili z R agonem , miału w yraz skrzyżowa­
nia szpad dwóch szerm ierzy, w ypow iadających 
sobie walką na śm ierć...

P ierw sza w izyta trw ała  krótko, naw iązy­
wała tylko daw ną znajom ość; rozm aw iano o po­
w odach dymisji R tg o n a . F ryderyk  i Michał 
trzym ali sią sztyw no. M arja-R óża nie m ogła 
m ówić, lak  była wzruszona.

R agon  wychodząc znalazł sposobność za­
pytania M arji-R ó ży :

— Pozwoli pani przychodzić... czasem P
Pochyliła głowę bez odpowiedzi.
P odała  m u rękę zim ną i bezw ładną.
P io tr m yśla ł:
—  Przyjęcie nieco chłodne, lecz co praw da 

nardzo natu ralne. M arja-R óża, po tern co miało 
miej ice, nie m ogła rzucić mi się na  szrję.

Zważywszy wszystko, m atka go nie oszu­
kała 1

Schodząc w dolinę wązką drogą, n cił i 
w ywijał laską. N araz znalazł się tw arz w tw arz 
z M arcignym, który  oparty  o jodłę w yrosłą p o ­
między dw iem a skałam i, czekał na  niego.

Zadrżał lekko i m inął go bsz pow itania.
Droga była w tern m iejscu wązka.
M arcigny uehwycił R agona za ram ię.
— Za pozwoleniem.
R agon żachnął się i rzekł w yniośle:
— Bądź pan zwięzły... Mam zaledwie kilka 

m inu t w olnych.
Po krótkiem  milczeniu, s tarając się opa­

now ać, b e  b ladość tw arzy świadczyła, że je s t w 
paroksyzm ie najwyższej pasji M arcigny zapy tał:

— W idziałeś pan M arję-R óżę?
— T ak.
— M arja-R óża pogardza panem ... Ulega 

tajem niczem u przym usow i, znosząc pańską obe­
cność.

— Zanim  upłynie trzy m iesiące, będzie 
m o ją  żoną...

— R agen ie! jesteś nędznikiem  1...
— No, no, m ój zuchu, m iarkuj się, preszę...
— Kiedyś chciałeś się bić ze m ną.
— Zmieniłem zdanie.

— Nie będziesz się bił P
— Nie, przysięgam !
M arcigny się przysunął... R agon nie cofnął 

się, śledził tylko każdy ruch jego.
Podoficer podniósł nagle rękę i spuścił ją , 

jak  piorun, na policzek R agona...
Lecz go nie dotknął.
R agon się zasłonił i zatrzym ał rękę M ir 

cignsgo, jak  w kleszcza:h żelaznych.
I blady, jak  śm ierć, rzekł jednak  z uśm ie­

chem :
— Nie będę się bil, panie Marcigny.
— Tchórz! tchórz! tchórz!
— W iesz zarów no, jak  wszyscy, ze nie 

jestem  tchórzem . Pozwól się wytłóm aczyć. Ko­
cham  szalenie M arję -R ó żę  i nie chcę śmierci 
przed ożenieniem się z nią... Dlatego to , żebyś 
i ie wiem' co robił, nie będę się bił wpierw, 
rńm M arja-R óża będzie m oją żoną, nim  będzie 
do m nie należała; słyszysz, M arcigny? Po oże­
nieniu się, to co innego... Przypom nę sobie, że 
m am y daw ne rachunki do załatw ień a i będę ci 
służył z przyjem nością...

Puścił rękę sierżanta.
O dsunął go lekko na bok i poszedł.
Marcigny stal, jak w ziemię wrosły.
W  uszach dźwięczały m u słow a:
„Nie będę się bił wpierw, nim M arja-Róża 

będzie m o ją  żoną*.

R agon chudzi! co dzień do B lanc-C hem in .
Przyjm ow ano go chłodno, z tajonym  przy­

m usem .
Zdawało się z początku , ze nie będzie 

wzm ianki w kwestji m riżeństw a. F ryderyk i 
Micbai obserwowali M arję-Różę. Nie wiedzieli, 
co zaszło w C hapieuz z M arcignym, nie wie­
dzieli nawet, że przed wyjściem na zimowisko, 
r . j t r  R agon wyznał miłość młodej dziewczynie, 
nie podejrzewali, jaka  niegodziwość spełnia się 
i ' ich oczach, w której R agon do spółki z m a­
tką  głów nym  był aktorem .

Obserwowali tylko M arję Różę.
A po niej nie m ożna było nic poznać!
Lecz jeżeli nie mogli odgadnąć, co się we­

w nątrz  niej dzieje, widzieli za to z przerażeniem  
zm ianę zaszłą w zdrow iu biednego dziecka.

Osłabienie co dzień się zwiększało. Go­
rączka ją  traw iła, miewała chwile takiego pod­
niecenia nerw ow ego, iż nie mogła od płaczu się 
pow strzym ać. Po dwóch miesiącach, w dz:eó, 
w którym  siara  Cec l a ,  ub rana  czarno, przy­
szła prosić o rękę młodej dziewczyny dla swego 
syna, M arja-R óża wpadła r/ om dlenie, trw ające 
d* ie yodi.ny.

r. Kiedy ją  w końcu przyprow adzono do 
zm ysłów, Michał pow iedział:

— F ic nie będzie z tego mLłżeóstwa... 
A ponieważ nie m asz do nas zanfania, nie 
chcesz nam  nic powiedzieć, ja  oprę się twojej 
woli... cdpraw ię P io tra  R agona... T y  go nie 
kochasz... Zostaniesz z nam i... przyzwiem y na- 
pow ró t Lucjana M arcigny...

Lecz ona odzyskała naraz siły, zerw ała się, 
gotow a do poświęcenia siebie, żeby zapewnić 
ak  żeście opiekunów , przeszkodzić strasznej t r a ­
gedii.

— Kocham  P io tra  R agon i będę jego
żoną!

O dtąd R agon był przyjm ow any jak  narze­
czony, jak  m ałżonek w bliskiej przyszłości.

Nie obeszło się wszelako bez rozm ówiunia 
się z R agonem  w nieobecności M arji-Róży.

Można się domyśleć, że Fryderykow i ta 
m isja przypadła w udziale.

Czyż n ii  był ojcem P I pom im o całego 
przyw iązania Michała, czyż nie m iał większych 
praw  do M arji-Róży P

— Widzi pan  zapew ne, tak  sam o, jak  my, 
panie R agon, że dziecko nasze chore jest i m a 
jakieś straszne zm artw ieni*, z którem  się kryje. 
L icz czy zauważyłeś, że ten stan  zdrow ia Ma­
rji-R óży dziwnie się łączy z pow rotem  pana 
z zim owiska w Cb<pieux?

— Co pan  z tego w nosif...
— Nic nie wnoszę, mój panie — rzekł 

Fryderyk. — Lecz pytam  pana otw arcie, jak 
mężczyzna m ęi:zyznę : , Jesteś pew ny, że cię 
M arja-Róża kocha P* To jest serce niewinne, 
oddało się cale panu  de Marciguy. Nagle, bez 
obawy skaudalu, z ryw i z nim  i w ybiera pana.
I od tej chwili choruje, m artw i się... Jsstem  
prz« o n an r, że M a rja -R ó ż a  nie koeba pana... 
Więc dlaczego chce zcsiać pańską żoną?

— Czyż wychodziłaby za mnie, gdyby tak 
nie było?

— T o nie odpowiedź, panie R agon...
— Jedną m am  tylko dla pana odpowiedź... 

Oto M arja -R ó źa  pow raca ze spaceru. Niech 
pan raczy ją  przywołać i oznajmić, że zwalniam  
ją  ze słowa... że je s t wolna...

O tworzył drzwi, kiedy M arja - R óża prze­
chodziła i skinął na nią. W eszła.

Domyśliła się od razu, że o niej była mowa.
— Moje dziecię — rzekł — pan  R agon 

wzruszony tw oim  sm utkiem ... nie chce narze­
czonej z tw arzą  żałobną... Obaw ia się, czy bę­
dziesz z nim  szczęśliwa, jak masz do tego p ra ­
wa... Go praw da, moje dziecko, nie robisz m u 
te ' nadziei, . Nie mogę ratera i->k i j i r o  po­

chwalić jego postanow ienie zwolnienia cię ze 
słow a... Zdaje m u się, te  radość znów zaja­
śnieje na twojej tw arzy, a szczęście w życiu... 
Odpowiedz śm iało, dziecko...

W  oczach dziewczęcia zjawił się błysk ra ­
dości.

— Gzy praw da, że pan obaw ia się m o­
jego sm utku i czy możebne, żeby pan sądził, iż 
działam pod naciskiem P...

— T ak  m yślałem ...
W estchnęła i drżąc cała:
— W ięc pan zw raca mi wolność P
— Jeżeli takie jest pani tyczenie i pom i­

m o bnlu, jaki mi to spraw ia... wielkiego bolu, 
nie w ątpi pani...

W  tej chwili stanow czej, w um yśle dziew­
częcia zjawiła się postać Cerylji... Cecylji, k tó ra  
chciała szczęśńa sy n a ; Cecylji, k tóra  się zem ści...

Gotowa zatem  poświęcić się dla swoich 
opiekunów , odpow iedziała:

— Panie R agon, sm utna  jestem , bo czuję 
się niezdrow ą. D ałam  panu  słowo, k tóre ode­
brałam  M arcignem u... Jeżeli obaw iasz się, że 
nie będziesz ze m ną szczęśliwy, więc trzeba 
nam  się rozejść... Lecz ja  nigdy już za m ąż nie 
pójdę.

— Słówko jeszcze, proszę pani — rzekł
Ragon zdziwiony, jak  Cecylja silnie zaw ładnęła 
m łedą dziewczyną — przed chwilą pan La- 
barthe  staw iał pytanie, na k tóre nie mogłem, 
ute śmiałem odpowiedzieć... a na  k tóre chciał­
bym , żeby pani sam a odpowiedziała...

— Slncham  pana.
— Pan Lfcbarthe pytał, izy jesteaa pew ny,

że pani m nie kocha - i dodał, że od sam  m a
przekonanie, iż tak nie jest.

M arja-R óża nigdy m u tego nie powiedziała, 
bo czyż takie kłam stw o m ogło przejść przez
jej usta P

LfibZ dla uspokojenia ojca postanow iła 
w szystko zrobić.

Zwróciła się do R agona z wyrazem w strętu  
i rozpaczy...

— Trzeba było powiedzieć, że kocham  
pana...

— Zatem  nasze m ałżeństw o P..,
— N ast ipi, kiedy się panu  podoba.
T a scena nie przekonała Fryderyka, prze­

ciwnie, głuche eburzenie w rzało w nim  wobec 
nieprzeniknionej tajem nicy.

Pozostaw ił uarzbczonych sam yeb.
Ragon w tej chwili mówił do młodej 

dziew czyny:
— Bardzo m nie pani nienaw idzi, praw da?

— O ta k ! z całe, duszy... OchI jak  ja  pana 
nienawidzę I...

P rzym knął oczy, jak  gdyby m u zadała ranę 
okru tną.

Lecz turas M uija R óża uklękła przed nim.
— Łaski! łaski 1... zlituj się... ponieważ 

m nie kochasz, więc będziesz m iał zm iłowanie... 
Nie zmuszaj m nie do zostania tw oją toną ... 
Przysięgam , jeżeli w yrzekniesz się m nie, nigdy 
w  życiu za m ąż nie pójdę! .. Czy pom yślałeś, 
ża życie nasze piekłem będzie?... ja  bowiem  
będę mieć dla ciebie oprócz nienaw iści, po­
gardę....

Z tw arzą, łsam i zalaną, włóczyła się u  nóg 
R agona... A R agon cierpiał, gdyż w brew  uia 
nawiści, jaką w ypow iadała, kochał ją  szalenie.

— Jeżeli kochasz m nie tak, jak  u trzym u­
jesz, rozm ówisz się z m atką  o tajem nicy, k tórą  
przed panem  ukryw a...

— Prosiłem  już, odm ów iła...
— Niech pan  zagrozi, że zerwie nasze 

m ałżeństw o, jeżeli nie powie praw dy.
— Zrobię tak... Przysięgam  na m iłość dla 

pani... o Ltórej nie m ożesz w ątpić, ponieważ 
uczyniła ze m nie to , ciem  jestem ...

W seres M arji-Roży nadzieja w stąpiła.
Syn nie pi zystanie nigdy n a  haniebny czyn 

m atki... Nie będzie miał odwagi.
Następne dni żyła nadzieją, odzyskała świe­

żość u traconą, czasem naw et uśm iech zawitał 
n a  usta.

— Nasze dziecko ożyło! — m ówił Fryderyk.

W  S apin-B rulć  odgryw ał się także cichy 
d ram at, który m iał sprow adzić nieprzewidziane 
następstw a.

Ragon, po pow rocie do dom u, nie zaraz 
usłuchał M arji R óży : w ahał się, obaw iał poznać 
praw dę, m ogącą zburzyć jego szczęście.

Slub naznaczono na  koniec w rześn ia ; w tym 
czasie w łaśnie Michał Duplessy opuszczał co ruk 
A lbertrille.

T eraz był początek września.
Oddziały alpejczyków po trzjm iesięcznych 

m anew rach  letnich pow róciły do właściwych 
garuk&onów, a posterunki zim owe w yruszyły 
w góry na  linię graniczną.

S ierżant M arcigny zi kilka dni kończył 
ro c in ą  służbę, tak  sam o, jak  jego w ierni p rsy- 
j&eiele, Goliat i Bastyl.

R agon cały tydzień nie był u M arji-Róży
Nie śm iał atanąć p n e a  nią, zanim  rozm ó­

wi się z m atką.
(Ciąg daŁsay nastąpi)

O o n i e s i t o i a  r o z m a i t e
po IV, centa od wyrazo.

PllbiriMlin Jósef* Lewickiego w Rze- 
U łlllErflllł azowie poszukuje ucznia na 
£ j [ a k t y k £ _ _ _ ^

muzyk zarazem stroiciel i na­
uczyciel g r y  na fortepianie, 

który grywa takie na wieczorkach kar­
nawałowych, polec. się względom sza- 
Buwncj publiczności. Bliższa wiadomość 
p si literami B. D. plac Dominikański 
L S I .  piętro drzwi Nr. 5

Naprawiam kalosze ręczę za trwało-—. 
Ulica Kręta obok Żorza. 48

IMuriałlanin elektryczne, orAI » Prze‘ 
USWIBlIBHIE nośną a ządza Fabryka 
dynamoiuaszyn i. <o lbu« i . ewskiego  
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
ptwną ilosc miu>zyn ma zawsze na skla- 
ńzie gotowych. Stacja kolej, i poczt, na 
miejsca. 40

nflejallstów, kucharzy, kluoznloi, panny
0  słożące poleca biura F. Zagórskiej 
Lwów ul. Chorążctyzny 7. 49

Potrzei uję wygodne zdrowe penleszkanle 
od liar-a Kwietnia lub Maja 5—6 

pokoji z przyosleżytościami. Oferty Prze­
mysław Szulc 3 Maja 11 50

Bokój kawalerski z wiktem lnb bez wi-
1 ktm od 1 lutego Karmelicka 8 I p.
Dn,łhuin& pewna lokacja kapitała ku- 
ABfllflWfli!, pnem pięknej kamienicy 
przy ulicy Knrkowej, najzdrowotuicjszej 
części śródmieścia Lwowa. Gotówki po­
trzeba około 30.000 złr. reszta hipoteka 
W jjaśńen.a udzieli Timoftiewicz Krosno.
llłllWHIIIf kocz poczwórny, areta, ta 
U £ |W a fl| rantai wygodny, uprząż na 
jednokoakę i tanie koce itajenne do na­
bycia Stromenger Lwów Karola Lndwi- 
ka L 6. 31

Z  J a  SllWiMl a S iu  k
DA4a smiż ma znakom'*', na pączfc. 
llOZft pói kil. L zł. Msrnslada malinowa 
pół k'lo 80 e t  Marmolada z mirabelek 

pół kilo 72 cl. Poleca h a n d e l

« Lion&rda Soleckiego
~ we Lwewie »l. Batsrsgs liczba 2.

Z iakoiity  kenlak cyjny, odznaczo­
ny na wyetawie lwowskiej, cala flaszka 
360, pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

“  r a r  L eonarda S o le c l i e p
we L w o w i e  ul. B a t o r e g o  1. » .

Saalec bezwonny " , , ' i 32 et
„  &  L e o n a r d a  S o l e c k i e g o

we Lwowie Batorego} 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 86

ANaturalni (

WINA1
węgierskie, austr ackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
M a k ii  w najlepszej jakości ( 

p sim  h u M  herbaty

EDIOkDi R1EDU
w s  L w o w ie  
Mariacki Uozha 10.

Y 3C

cooooooooooo
Zarzal litr ZAMECZEK

poczta i stacja kobjowa Ż ó ł k i e w  
ma na sprzedaż 

H a s i u  desserowe w dowolnych ilościach 
m a S IU  po ccuie targowej
0(1(1 litr. mleka dziennie na miejscu lub 
OUU loco dworzec Żółkiew.
RIIHAIF „Berner* i „Schwytzer*
D U llłlJI 1 cenjonowane.
MAQ7YNF krę eo,a l>n slom.anych
IflltO A lIlli systemu Petersena.

78 P s y  J a m n lb i  rasowe. 1-3

oooooooooooo

M o n o p o l  |

H E R B A T A ?
11081 ? z  Rączką i

wyborna, świeża P
wszędzie do nabycia "

a gdzie niema wprost

z Magazynu

JDLJBSZA GROSffl
W KEAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

Choroby weneryczne,
skirae I zsetarzałe naolozne. wególe 
w beleśuyoh wypadkaoh | |a  Fpfcph 

chorób kobiecych icozy u * • 1114,1,1
48 Każmierzowska 3, II. piętro. 1-1

65 ct pół
kilo

KAWY mezrównanej dobrcri 
M m  I aromatycznej, do na-

K t e S i S t  Leonarda S e lec tie g o
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 6-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 13

|  N a  k a r n a w a ł  |
WIELKI WYBÓR

n a  w a g ę  " W  
i w e  f la s z e c z k a c h  

H ■  85 polecają 1— 5

Friedrich i Beacock

Ołtarz
w  s ty lu  g o ty c k im  

jest do sprzedania oglądać można w ora- 
84 eowni rzt żbiarskiej 1—2

u l .  Ł y c z a k o w s k a  1. 5 4  L w ów .
Zamówienia przejmuje.

^ k o s z u l e ”
m ę z k i e, krój francusni, 
najmodniejsze przody ; iło­
we, morowe i jedwabne od 
1 75. Kołoierze, Maoszety,
( huseczki, Skarpetsi, Kra­
waty, Rękawiczki, Lakiery, 

Spinki, wybór olbrzymi

G t i r s t i  i S z y d ło w s E i
Lwów plac Marjacki 8. ,

0 0 '  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 3 0 0  2 JOOOOOOOOOOOOOOOOGOiK'
Clrs

WYMIANY 8
u  o

iE ó łe ż s i iy  w  r o k  a  1 8 5 3 .
D C M  B A N K O W Y  i K A N T O R

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBER6 i  SYN
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, Sj

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 8
i poleca do ciągnienia 1 lutego 1900 Q

P R O M E S Y  §
na losy państw, z rokn 18G0 całe po 30 koion za sztukę, na losy państw. 6

z roku 1 60 (piąte części) po 9 koron. q
Główna v. Qr iri11 Koron 603.000 (^zgiędu ie 5 część). g

8 Wy bewridwo ^afety losowań .NADZIEJA1 prenumerata roczna koron 3 40 0
ua prowincji koron 3 60. ^

8 3 0 o o o o rx 3 a o o r ia q o o o o o o o o o o c K ? O Q o /o o c x )o a a c c io o o o o 3 o o o M

•c m i :

i
je t najlepszym środkiem

do wyniszczenia pjwnie, szybko szemry 
i myszy. Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
De nabycia, w pakietach po 30 i 60 kr. 
w aptekach: pod .Węgierską Koroną* 
plac Bernardyński i w powej przy u!

Akademickiej 28 we Lwowie.
W Kofomyji w aptece Stenzla i Schwarza; 
w aptece pod orłem w Drohobyczn i 
20 w aptece w Żółkwi 1—8

Wielki lokal
o d p o w i e d n i  t a « v  b i « # # • «

zaraz do wynajęcia
przy ulicy Jagiellońskiej 3  5

0 ^  aa II. piętrze.
72 1—7 BLżsra w iadom ość

*  Lwowskiej Filji Banko Galie, dla handlu ■ przem ysłu
Jagiellońska 3 I. piętro.

L Lasera iła ster  dla turystów.
U z n a n y  n a j l e p s z y  g r o d e k  

p r z e  piw  n a g n io t k o m ,  n a b r z m la ło g e lo m  U d .

6łówny skład:

L . S c h w e n k  a  A p t e k a ,  W ie n -M e id lin p .

Żądać I  i i ł  a p o  plaster dla turystów 
trzeba L ,U O D I  a  po 60  c t

De nabycia w wszystkich aptekach. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnepeln L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czl -tkewle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kełenyl L. E. Stenzl; w Przemyśla 
W. Mańko-./.k); w Rzesze*je A. Karpiński; w Samberze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 18̂ 9
T;e v swa *»r; cł-edza: rano przedp. popoł. wiecz. coc

i  Krakowa.......................... 600 9 00 13H* 6-10 966
z Podwołoczysk (ąłów. dw.) 3-30 806 •2-36* 5-41. 10-26

, na Podzamcze 3-06 7-44 2-20* !»rc 10-08
z Tarnopola-Kopyczyuiec 2-36* 30 26
i  rek W.-Grzymałowa 3-30 236 5-40
z J a ro s ła w ia ..................... 11-15
z Czerni-. wiec-Itzkan . . . 6 10 11 66 1-50* 6-20 ?o-io
z Cbodorowa-Podwysokiego

7-56
11-66 6-20 io-io

z Stryja, Ławocz. Budapesztn 10-30
z Stiyja, Chyrowa, Suchej (t) 7-55f 1 40 10-30
z Stryja, Stanisiawown . 7-56 3-40 1-210
i L ełzca............................... 6 65
z Rawy Rnskiej i Sokala . 8-16 666

9-21#i  J a n o w a .......................... 17-40 1 01 17-685
I5-66z Bi zuchów ic 6-50“ 8*16

z Zimnej Wody 7-10 r. * . 6-00 9*00 1315 610 9-56
* Pociągi pospieszne (Sc lnellzuge); { od 1/5 31/5 i od
O od 1 / 6 -  15/9 O 1 / 6 -  15/8 w dni 

^Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa

Ze Lwewa edohedzą:
do Krakowa.....................
do Podwołoczysk z gt. dw.

, z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopy^yniec 
do Borek W.-Grzymałowa . 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-ltzkau 
di. Ghodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisłs wowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy rnskiej i Sokala 
do Janowa / 9'46 wiec. 1 
do Brznchowic 2'61 * n s. 
do Zimnej Wody 3'20 
L6/9 30/9 co dzień, a od 

powszednie; t t  od 1/6— 16/9 w niedzie1 
i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/j5 10/9. 

o godzinie 8'80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15

rauo preeclp popoł. wiecz.
410 8 45 2-65* 6-40
6 15 9-36 1-55* 7-20
6-30 9-53 2-08* 7-42

9-36
9-35 155*

5 25
8-30 9 46 2'45* fi *2K
6 30 & 35 •2 46*
6-20 7-«t!

9 lOt 8*6 /•0( j
:-;o 7-00

1010
10 10 7 10

9-25 12-50tt 3 16 6-504
6-50” 10-1.6 3-’2fi* 7--:b
4 10 8-46 5 25 6'40

noc 
11050 
112 5' 
13 -10 
31 32
13 10 
11-30
119-U
\  > st-

)» i-A-i. 
1 i- l'A

1 5 16/9 w niedziele 
święta; Ś3 od 1 ft

wieczór.

- ! - 
H i ‘

U L I C A  P I E K A R  g  R  A  8.

Wyborne

PIWO PILZNEŃSKIE
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

P i w o  W o j n i c k i e
z brow aru  W go Zygm. Jo rdana,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony I beczki
z odstaw ą do dum ów  lub na  dworzec kolejowa.

Jeneralna  R ep rezen tac ja  i a  G alicję
Krzysztof Janowicz

te
e
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p

te
s
H
te
5
te
s
p
M

34 1-2U Telefon nr. -410.

U L I C A  F I E K A B S K A  8.

„ S M I G U S "

DmtypiliiL u m n o c a r
wychodzi we Lwowie co 1 i 15 każdego m iesiąca

P r e n u m e r a t a  ,,Ś m ig u s a "  w y n o s i
w e L w o w ie  i

F°' A“i e ................................... 8 kor. — hal. (4 zł. — ct.)
p o łr o c z m s .............................. 4 .  — )
k w a rta ln ie .............................. 2 ,  — , (1 ,  — . )

N a  p r o w i n e j ł '
r o e z j i e ....................................9 koi'. 60 bal. (4 ,  80 , )
półrocznie 4 . 8 0 .  (2 , 40 , )
kwartalnie . . . . ■ ■ * »  ŚO t  (1 t 20 ,  ) 

W  A m e r y c e :
rocznie - 2 dolary
półrocznie 1 dolara

Premje ~^fll 
dla prenumeratorów „Smigusa".

Kto złoży prenumeratę wprost w Admioisira :ji ,Śm-gusa* 
Lwów, ul. Akademicka ). 10 BIT" »  oałyrok z góry 

otrzyma bezpłatnie Jak* premję

Humorystyczny K a le n d a r z  „Śmigusa"
n a  r o k  1 9 0 0 .

Kto złoży premumeratę wprost w Administracji .Śmigusa* 
Lwów, nl. Akademicka 1. 10 za pół reku z góry otrzyma 

jake prsnje ezdobnle wydany

KalenOsnyŁ ŁieszonŁow) M im "  na rot 1900.
Prenumeratorowie, którzy z łożą wproit W uatzsj

Adnlolstraoji Lwów, Akadenloka 10, prenumeratę za eały 
rek lub zi pół reku z góry mogą otrzymać na żądamis 
z a  d o p ł a t i l  8 0  c t . prześliczną powieść p. t.

o  m  ^  m  j l .
Kto t-. j kwoty nie nadeszło, nagrody nie otrzyma 11

Z brakami M Scliss tt- i S». pod St, PMteMWKiOft


